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W  niedziele nie
Przedpłata wynosi 

z p r z e s y łk ą  p ocztow ą  
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Za granica kw artalnie z łr . 7 ó().

W  m iejscu z dostawą d° 
m iesięcznie 1 z ł.  60 c t. kwartalnie 4 z . oO et.

P rzedpłatę i ogłoszenia  przyjm uj. ^
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyezakoweka 1.3, tudzież „iliuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. 9.
O głoszenia przyjmują:

W PARYŻU: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We \,IEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maasj, Walflsehgasse 10 ; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Voglcr i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reiehman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

BI ara Redakeji i A dm inistraejl: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..
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Przegląd polityczny.
Lwów d. 21. kwietnia.

S t a n o w i s k o  p a P 1̂ 1 wobec rzeczypo- 
spolitej francuskiej, »ie taK aawno zaznaczone, 
poczyna już wydawać owoce. Katolicy francuzcy 
zaprzestają bezcelowej wa- 1 przeciw obecnemu 
porządkowi, cbcąc natomiast uzyskać dla siebie 
i spraw kościoła katolickiego gł0s w rządach 
kraju. Związek katolicki wystąpił teraz po raz 
pierwszy na arenie czynnej politycznego życia 
Francji, stawiają0 20 sweJ stron y  kandydata do 
parlamentu w okręgu wyborczym Morlaix w oso­
bie b. kapolana wojskowego, ozdobionego legią 
honorową, ks. L e  S a o u t .  Jego odezwa wybor­
cza streszcza w sobie w słowach krótkich i pro­
stych program całego Związku. Pisze on tam 
między innemi: „Nie oczekujcie odemnie wyzna'  
nia wiary, jestem kapłanem w B retan ii i 6ja “ 
już BO lat kościołowi i mojej ojczyźn ie- Wysze - 
szy z pośrod was, dziecię e h ł o p « k ^ ne u’ a^  
bronił waszych spraw prz,* bez ^  ,
naruszanych. Z całą e n e r | o d m a w i a  nam 
odzyskania naszych praw, * i
rzad d z is ie js z y , cbcąe zabić w,arę w duszyczkach 
naszych dzieci, p o zn o sić  nasze seminarja, nasz 
rhrześciański kraj zniszczyć. Nie należę do ża­
dnego stronnictwa. Chcecie pójść za mną, po­
słuchajcie mego hasła: Niech żyje Bóg! Niech 
żyje Francja 1“ — Dzisiaj mamy już wynik wy­
boru w tym okręgu, z urny wyborczej wyszedł 
republikanin, co jednak nie obniża w niczem 
znaczenia, jakie ma dla Francji zaznaczony tu 
przez nas zwrot w polityce katolików.

B u k a r e s z t e ń s k i  korrespondent Pul. Corr, 
broni obecny gabinet przed zarzutem rusofilstwa, 
z -wielu stron w ostatnich czasach podnoszonym, 
nazywając go zupełnie nieuzasadnionym, niema- 
jącym żadnej rzeczywistej podstawy. Jedynym 
celem obecnego rządu w polityce zagranicznej 
jest utrzymanie przyjaznych stosunków z wszy- 
stkiemi mocarstwami, co jest także życzeniem 
całego kraju, i różni się od gabinetu liberalnego 
tylko tem, że zachowuje się spokojnie, podczas 
gdy tamten występywał w sposób namiętny, 
gwałtowny, często nawet prowokujący. Zacho­
wanie się to dzisiejszego rządu nie przeszkadza 
mu w sposób stanowczy stać na straży intere­
sów kraju, z którejkolwiek strony byłyby zagro­
żone. Następnie zwalcza także zarzuty tu i ow­
dzie-staw iane z powodu nieprzychjlnej wfzekomo 

,T»ęstawjt konserw* ty wnego gabinetu wobec Buł- 
gifgi, .jtriykuł bułgarskiej 8mW jg

j a        __
rtijS dzisiejszy sprzeciwiał się. pospiesznemu wy­
kończenia robót fortecznyeh. ^Ttyrn względzie 
wskazuje na mowę -obecnego miiiiitra spraw ze* 
Wnętrznyoh z 4. maja 1890, kiedy tenże był 
jeszcze w opozycji a mimo tego popierał , tę 
sprawę.

W s e r b s k i c h  k o ł a c h  u r z ę d o w y c h  
zaprzedają bardzo stanowczo doniesieniom Pras7 
zagranicznej o udziale e m i g r a n t ó w  bułgarskich 
w "Serbii zamieszkałych w zamachu sofijskim. 
j est ich w ogółem 2Q wszyscy mieszkają
w Belgradzie pod ścisłym doborem policyjnym. 
Również i wieści 0 przejaździe morderców pr^ez 
Serbię i ° p°m0(“y ztamtąd im udzielonej należy 
uważać, zdaniem tych kół, za zupełnie nieuza­
sadnione. Zapewne jeden z tajnych ajentów, 
który już nic j eden spisek wymyślił, aby za wcze­
sne odkrycie otrzymać sowitą nagrodę, puścił 
w świat te bajki; Obecnie antazja rozmaitych 
ajen tów , podrażn’OIia, wysoką nagrodą naznaczoną 
»a wykrycie zbrodniarzy, pracuje gorączkowo; 
starając się gdzieś ich dopatrzeć, widzi ich "wszędzie 
i niestworzone rzeczy wymyśla. Jak korespon­
denci, polujący na senzacyjne wiadomości, sa 
plagą redaktorów, tak jest też rodzaj „senzaeyj ;  
nych“ ajentów, których się każdy rząd wyatrze. 
gać powinien. ’ pogłoską że sprawcy zamachu 
zwrócili się ku ZemuD’0Wb ażeby z tamtej stro­

ny granicy węgierskiej szukać ocalenia, jest ni­
czem nieuzasadnioną kombinacją, jak i wieść o 
ich ukrywaniu się w Serbii. Najprawpopodobniej 
zwrócili się oni ku Dunajowi, jeśli w ogóle Buł- 
garję opuścili, ażeby na jakim okręcie rosyjskim 
szukać pewnego schronienia.

Grymasy adresowe.
L w ów  d. 21. kwietnia.

P rzed  dwoma tygodniami pisząc o „zawie­
szeniu broni" w parlimencie, wypowiedzieliśmy
zapatrywanie, że ton mowy od tronu może być 
spokojnym  i wedle wyrażenia dzienników „mani- 
pu laeyjnym " , ale odpowjedź parlamentu nie mo­
że się obejść bez tła politycznego. W dyskusji 
nad adresem i ułożeniu takowego leży więc punkt 
ciężkości najbliższej sesji, w niej bowiem zary­
sować się musi wyraźniej stanowisko stronnictw, 
ona też prawdopodobnie rozstrzygnie o układzie 
przyszłej większości.

Dzisiejszy stan w parlamencie wywołany 
sprawą adresu do tronu potwierdza w zupełności 
nasze przewidywania. Zachcianki stronnictw, po 
stronie zaś lewicy liberalnej i młodoczechów ta­
kże obawa przed wyborcami, zdają się nawet 
zacierać dotychczasowe porozumienie i grożą już 
na wstępie rozbiciem milcząco krystalizującej się 
większości. Duchowi mowy od tronu i położeniu 
parlamentarnemu odpowiada niezawodnie adres 
Koła polskiego, unikający o ile możności wysu­
wania naprzód kwestji politycznych i narodowo­
ściowych. Adres taki nosi taż wy raźne piętno 
ustępstw dla lewicy liberalnej, skłonności do za­
wieszenia broni w sprawach drażliwych po my­
śli życzenia monarchy i zgodnie z intencjami 
rządu. Zdawałoby się więc, że lewica z uniesie­
niem przyjmie podobny projekt adresu i ujrzy w 
nim wyraźną rękojmię szczerości i niezwykłej 
pojednawczości stronnictw autonomicznych.

Któż bowiem od dawna głosił potrzebę za­
niechania sporów narodowościowych ? Kto ska­
rży ł się nieustannie na zaczepne działanie Sło­
wian, na wypieranie i ucisk żywiołu niemieckie­
go za panowania „systemu“ hr. Tanffego? Kto 
życzył sobie właśnie takiej mowy od tronu, jaką 
monarcha zagaił nowy okres parlamentarny? Nie 
kto inny, jeno lewica liberalna, która też pamię­
tać powinna, że osnowa mowy od tronu jest  
w ielkiem  dla niej ustępstw em , a, wsunięcie z w i­
downi kw estj. n arod ow ośjiow yćh .i politycznych  
świadczy dobitnie o w łasnem  zaparciu się stron­
nictw  dotychczas większość parlam entu sk łada­
jących . Lew ica liberalna bowiem  wie o tem  har-

yt?T^ni5Le""ani ube^picCzoną^le^zatem za-  
,-W ł§^epie *5Von: w takich sprawach tylko żyw io­

łow i niem ieckiem u i tendencji Centralistycznej 
w yjdzie na pożytek z równoczesnem narażeniem 
tak p ilnych  i żywotnych potrzeb słowiańskich 
narodów.

W  takich warunkach niepodobna przypu­
ścić. aby dzisiejsza opozycja lewicy przeciw 
adresowi zgodnemu z duchem i osnową mowy 
tronowej była szczerą i zasadniczą. Wszak stron­
nictwo liberalne w Izbie panów chętnie i bez 
dłuższej dyskusji zgodziło się na adres podobny! 
O cóż więc chodzi p. Plenerowi i organom libe­
ralnym w ponownem podniesieniu sztandaru
opozycyjnego?

W całej tej pozornei rozterce dopatrzyć się 
nie można innej przyczyny nad ponowny wy­
buch _gn>ewu 1 żalu, że nadzieje lewicy owła­
dnięcia steru rządóvy 8pełzł £ a niczem i że w 
praktyce trudno się j 6j pogodzi(; t/ koniecznością 
dzielenia wpływów z mnemi, dawniej nienawi­
stnemu stronnictwami. Lewica prao-neła stać się
glówncm stro“ “K t” J m J S 8ioS«!.» rzeczywisto- 
ści zaś p r z y p a l  jej tylkoi rola równorzędnego 
czynnika z dwoma innymi H ubami.
przyjdzie się j eJ . ? nie°dwołaln\m
faktem, tylekroć musi ^  parlament przygotować 
na nowe spory, kwasy i g ' yeLine.

W danym wypadku pieiwszą pobudką do 
grymasów lewicy było podpisanie 'wniosku p ana
Jaworskiego w sprawie adresu Kółn**1̂ 2
P- Hohenwarta i c z ł o n k ó w  jego klubu. Koło pol­

skie, jako pośredniczące między lewicą a klubem 
konserwatystów, stało się przedmiotem zazdro- 
śnej pożądliwości obu milcząco i pozornie poje­
dnanych stronnictw. Już w tak drobnej sprawie, 
jak  postawienie wniosku, nie przesądzającego wca­
le osnowie adresu, wyszła na jaw zawiść i nie­
chęć lewicy liberalnej do klubu konserwatystów. 
P. Plener byłby z pewnością podpisał wniosek 
p. Jaworskiego, gdyby go n i e  podpisał hr. 
Hohenwart. Skoro jednak znalazł się pod wnio­
skiem podpis przewódcy autonomistów, już żal 
osobisty i obawa przed wyborcami nie pozwoliły 
p. Plenerowi zdradzać naw,et w takiej drobnostce 
solidarności z dawniejszym nieprzejednany m prze­
ciwnikiem. Zawiść ta musi być jeszcze gwałto­
wną i żywą, skoro prezes Koła polskiego uznał 
za stosowne aż usprawiedliwiać się przed lewicą 
z solidarnego wniesionia ąwego wniosku. Uspra­
wiedliwianie się to było zńpełnie zbędnem i bez- 
eelowem, gdyż mogło jedynie upozorować słu­
szność grymasów p. Plenera, a z drugiej strony 
całkiem niepotrzebnie podrażnić klub zaprzyja­
źniony.

Stanowisko lewicy liberalnej w sprawie adre­
sowej wydało rezultat od dawna przewidywany. 
Oto skoro tylko zabłysła nadzieja wyparcia le­
wicy z chwilowej większości, wnet okazało się, 
że dawny żelazny pierścień prawicy bez wielkich 
trudności dałby się spoić ponownie, gdyż odoso­
bnieni młodoczesi w ciehem rozpamiętywaniu 
grzechów swego żywota jakaś szybko dojrzewają 
i gotowi się rychło zeslarz^ć za odzyskanie sta­
nowiska swych poprzedników w parlamencie. 
Nieubłagany rachunek cyfrowy zapewne szybko 
opamięta i wytrzeźwi liberalną lewicę. Klub 
Hohenwarta wraz z staroczechami liczyć może 
na blisko 90 głosów, Polacy z Rusinami mają 
64 głosów, młodoczesi 36, razem więc mamy już 
190 głosów czyli nadwyżko 14 głosów ponad po­
łowę członków Izby. Rachunek to bardzo pro­
sty, a dla lewicy bardzo niebezpieczny. Jeśliby 
stanowisko jej zmusiło Polaków do przechylenia 
się stanowczego na stronę dawnego pierścienia 
żelaznego, wówczas także adres do Korony przy­
brałby całkiem inną postać i osnowę, zapewne 
najmniej miłą i wcale nie przewidywaną przez 
lewicę.

Lew ica liberalna liczy w sw em  łon ie  z a ­
nadto trzeźw ych polityków , aby tej ew entualno-; 
śiei z góry nie dojrzeli. Dl ig o  sądzim y, że gry­
m asy 'ewicy niebaw em  uśpgjią i adres w ypadnie  
tak, jak pierwotnie Koto Dolskie postanowiło. 
Skutki oporu liberałów  *•' d |a  njch ;Uż dzisiaj 
bardzo przykrem  ^ ^ p w o d n i j  przy czy­

je sądzono,

Listy o wychowaniu.
u .

j e z u p o l  5. kwietnia 1891.
Niezmiernie wiele mówimy i pitjZerny o wy­

chowaniu ludu, a oświata ludowa hasłem
wywieszonera wysoko ponad niwy wody dziewię- 
tnastego stulecia, a tak narody zw yęjg^j^  jak 
narody pokonane szukają w przyszłości swej za­
pewnienia w rozszerzeniu oświaty ludowej. Do­
kąd ma sięgnąć, gdzie się ma zatrzymać, jaki 
jej właściwy cel i kres, tego żaden człowiek nie 
wie, ale wszyscy prą w jednym kierunku; a cho­
ciaż czasem kogoś bierze trwoga, ze owo(.e drze­
wa oświaty mogą być jadowitemi, tłumi w sobie 
tę trwogę i nie masz dzis mkog0, któryby na 
to nie dzwonił kazanie. Nie brak nawet i tych, 
którzy twierdzą, iż oświata powszechna dotąd 
tylko klęski przynosi, mącąc cichy spokój ludu 
i budząc w nim pragnienia i dążenia, których 
nigdy zadowolnić nie zdoła, ale wnet dodają, że 
mimo to czują, że jakiś głos z góry wzywa 
wszystkich do tego, aby nad oświatą ludu pra­
cowali. Rozszerzenie oświaty, dążenie do światła 
wiedzy wydaje się przykazaniem Bożem, przed 
którem się chylą zarówno wszystkie wiary i 
wszystkie niedowiarstwa.

Trafiają się inni, którzy powiadają że le- 
piejby było, gdyby oświaty nie rozszerzano, ale 
którzy z westchnieniem stwierdzają iż to l e p i e j  
jest niepodobieństwem i że prąd stulecia nie da 
się powstrzymać; mówią że oświata, jaką podają 
dziś klasom ludowym, jest rzeczą bardzo niebez­
pieczną dla ich pokoleń i dla zdrowia społeczne­
go i że przeto jest obow iązk iem  każdego prawe­
go człow ieka dbać o to, aby ta ośw iata stała się

w  i 16J szkodliwą, a może " . , s
Hołają tedy, że t ^ u b i e d z  tych kto yby lud 
bałamuci, za pomoea ksiażek, j wz.ąws y rzecz
we własne ręce dać ludowi do czytania to tylko 
co jest zgodne Ze spokojem ludu a może raczej 
z wyobrażeniami tych mimowolnych a p o s t o ł o w
oświaty. I tak ci aawet któ ^  haS}0m dzi­
siejszym meprzeehylni, dopomagUa spiesznie do 
ich urzeczywistnienia i bywaja w tym wz<?Mzie 
nieraz żarliwszymi robotnikami od tych, którzy  
uważają oświatę powszechną za naiwieksze do­
bro, które ludzie mieć mogą."

Tych ostatnich jest najwięcej pomiędzy 
oświeconymi, a od niejakiego czasu także po­
między ludem, choc lud nieraz z wąchaniem 
i niedowierzaniem przyjmował kosztowną szkół­
kę, która się dźwigała we wsi i naukę," która 
dziecko od zajęć gospodarskich odrywała. Dziś 
jest inaczej. Lud w całej Europie zaczyna do­
magać się oświaty dla swoich dzieci, z razu z 
powodów bardzo poziomych i bardzo dalekich od 
hasła powszechnego warstw oświeconych. Ojciec 
powiada, że trzeba aby jego syn się nauczył 
czytania i pisania dlatego, że to mu się przyda 
w wojsku, albo przy terminie, albo na jarmarku,
i nie widzi wcale w książce środka, do umysło­
wego używania, albo do moralnego rozwoju, a
widzi tylko w abecadle coś podobnego do umie­
jętności obchodzenia się z piłą albo siekierą t. j.
pomoc do zarobkowania w tem popierowem stu­
leciu. Czytanie książki wydaje się nawet roztro­
pnemu ojcu stratą czasu, do której dzieckn nie
zachęca, od której je raczej odgania.

Ale wkrótce zmieniają się rzeczy. Większa
część chłopców i dziewcząt na wsi zapomina 
czytania i pisania, wyszedłszy ze szkółki, nie 
tylko u nas ale i w Niemczech, o których oświa­
cie ludowej statystyki dają zgoła nieprawdziwe 
wyobrażenie. Ale znajdzie się zawsze w każdem 
pokoleniu wyszłem ze szkółki garstka jednostek,

Przedłożenia rządowe.
W fedeń d. 20. kwietnia

Z pośród przedłożoń, wniesionych przez 
rząd do Rady państwa, znajdują się dwa doty­
czące wyłącznie m. Wiednia, a spowodowane po­
większeniem miasta przez dołączenie do starego 
Wiednia dziewięciu nowych dzielnic i utworzenie 
„wielkiego Wiednia".

Oba te przedłożenia Wywołały już dyskusję 
prasy wiedeńskiej, a zarówno w komisjach jak 
i w pełnej Izbie nie mała nad niemi obrada to­
czyć się będzie, warto wi^c bodaj pokrótce za­
poznać się z niemi.

W tych dziewięciu nowych dzielnicach 
przyłączonych do Wmdma, sądy powiatowe otrzy­
mają charakter delegowanych sadów miejskich 
z juryzdykcją ograniczoną, bo oddana w spra­
wach wyżej aniżeli o 500 zł. sądowi krajowemu 
w drobiazgowych sprawach handlowych drobia­
zgowemu sądowi handlowemu, w innych zaś 
sprawach handlowych kraj sądowi handlowemu. 
Pominąwszy zbyteczne skufkiem tego obciążenie 
ogromem spraw tak sądu kraj. jak drobiazgowego 
sadu handlowego i kraj. sądu handlowego -  
byłoby to dla Mieszkańców dawniejszych przed­
mieść odległych od pałacu sprawiedliwości o pół 
i^więcejnńfi, połączone z wielkiem, 
seiami, w każdej bowiem spławie sp J U 
Cej charakter handlowy, albo przenoszącej war

w /Lktóre-i ksi%żka stanie się przyjacielem, mo- 
ż k a ^ ”3 r°^ne rzeczy, złe i dobre. A dzis ksią-
0 żartów Zi rz.ac*ziej mówi o P-ogu, o cichej cnocie, 
wzywa do f 1U ze swe£° stanu, a coraz częściej 
znanych r.6^ 0’ aby szukali rzeczy przodkom nie
abydawńeg0Zesepokń!lla dost?pnych’ 1dnpi człowieka J JU zaniechali jako rzeczy mego- 
har7vńska i nr’™ °byćznj potępili jako bar-

 ̂ 0 V  e*ąduą nędzę, swój stan przezwa­
li rzeczą nieznośną i krzywdą, którą im uezyni- 
ły klasy wyzsze, a z religji nawet uczynili coś 
tak bladego, rozsądnego tylko i sceptycznie kry­
tykowanego, ja o, co się nazywa jeszcze reli- 
gią u klas oświeconych. J J

„ cMopc.
nje u i l r  7 ? staje się ambitnym
1 niespokojnym. Oto ambicja bywa dwojaka J e ­

dna chwaS naa’eh t a U n ą n a mmb0Ż? poprowadz|ć d° zboczeń. Jest chęć uży­
tecznego prz ' Bvłołrv f n \ SWo’in  ̂ z P°ży- tkiem dla swoich. Byłoby to bardzo dobrze i 
bardzo szczęśliwie gilyb^ chłopiec o ś w ie c e ń ^  
jakiś pragnął s ją  Harzem ^  na to> aby
się stał .amożnym gospodarzem wzorem ro, 
ków doradca sąsiadów, a z czasem przewódzca 
wiodącym całą wieś do :lepszegoi bytu, do ^  
chetnieiszego żywota i do tego by mogła służ (1 
Bogu pa mięci przodków i wdzięczności po£  
mnych Szkodliwą, zgubną ambicją jest chęć 
małpy udawania człowieka. U małpy przebaczyć 
ja możnr skoro przecie człowiek od mej wart 
wię™ei ’ ale kiedy człowiek porzuca samo­
w o l n i  przez próżność i skoszlawioną pychę, 
swó? stan, swój- obyczaj, swoją mowę na to, aby 
się stać podobnym do innego człowieka, o któ­
rym wyobraża sobie, że jest czemś wyzszem, me 
łatwo to przebaczyć, bo nie ma stanu, języka, 
obyczaju, w którymby człowiek nie mógł stać 
się wszystkiem, czem człowiek na ziemi być mo­
że, tak rozumnym, tak cnotliwym i tak szezęśli-

tośó 500 zł., jak zarówno w każdej\sprawie hi­
potecznej, musianoby się udawać, z pomijaniem 
owego sądu istniejącego w dzielnicy, do central­
nego sądu dla całego Wiednia. Rząd przeto 
wniósł ustawę upoważniającą ministra sprawie­
dliwości do wydania rozporządzenia, na mocy 
którego przysługiwałoby niektórym sądom miej­
skim delegowanym prawo juryzdykcji w tej sa" 
mej mierze, w jakiej przysługuje sądom powia­
towym poza miastem.

Zdawałoby się, że rozporządzenie tego ro­
dzaju, zastrzegające tylko status quo sądowni­
ctwa, nie napotka na szkrupuły konstytucyjne ża­
dnej frakcji — ale oto dzieniki lewicy wystąpiły 
z nowym lamentem na stary temat, że rozpo­
rządzenie wspomniane uwłaczałoby ustawodaw­
stwu konstytucyjnemu. Lamenty te dowodzą całej 
chorobliwości centralistycznej lewicy. Nie inaczej 
bowiem nazwać można fakt występowania w ta­
kich kwestja<h przeciw woli sześciuset-tysięeznej 
ludności do niedawna przedmiejskiej, pragnąc 
doprowadzić bądź co bądź do ześrodkowania 
sądownictwa w jednej dzislnicy. Czczą gada­
niną i frazesem jest  bowiem dowodzenie "potrze­
by jednolitości sądownictwa, która to jednolitość 
mogłaby niby ucierpieć_przez sądownictwo różnych 
sądów. Prawo jest to samo, zastosowanie zaś 
jego zawsze będzie zależało od podmiotowego 
zapatrywania sędziego. Niejednokrotnie przecież 
w jednym i tym samym sądzie zapadają sprze­
czne wyroki w sprawach nietylto zupełnie podo­
bnych, ale i identycznych. Przecież nawet naj­
wyższy trybunał przewidział tę sprzeczność orze­
czeń i rozstrzygnięć, zaprowadzając księgi judy- 
katów. Nadto czyż ta centralizacja sądownictwa, 
choćbyśmy przyjąć mieli zgodność orzeczeń w są­
dzie centralnym, byłaby w możności wprowadzić 
z u p e ł n e  wyrównanie różnic we wszystkich 
dzielnicach? Czyż nie zostałaby tak w 19 dziel­
nicach miasta, jak dziś w 10 dzielnicach, cała 
grupa spraw pod jurysdykcją miejskich sądów 
delegowanych? Podnoszę te wszystkie kwestje, 
bo charakteryzują one sposób walczenia pism 
lewicy. Spodziewamy się nowej ustany o proce­
durze cywilnej, reformowanej od lat stu ; proces 
cywilny zmieni nie jedno, postawi sądownictwo 
w innych warunkach i podział sądów powiato- 
wjtch wiejskich i miejskich zaniknie — a z nim 
i -dzisiejsze spory o kompetencję sądu krajowego 
i  h a n ^ w a g o  w Więdniu i sądów powiatowyr1" 
na pizedmieficlaeŁ. Dziś centrAliiftęia -sądoujl 
ctwa dla mieszkańców byłaby 
zaś na dobre jedynie adwok&togK jajHoaakajągym 
w ^ó d m ieśc iu .

wyjiływa' % uw agi, że  te n ie m ogłyb y ,
bez w ielkiej ujm y. dla ndno&u. ponosić nagle  
podw yższonego podatku tak od budynków ja k  
handlu i wyszynku trunków. W  niektórych dziel­
n icach  podatek od budynków wynosił tylko 14%,' 
podczas gdy w Wiedniu dochodzi do 23% do­
chodu z wynajm u; w niektórych dzielnicach 
istniał jeszcze system (wiejski) klasowego po­
datku. Aby więc nie obciążyć nagle tych dziel­
nic, wnosi rząd pozostawienie w nich dawnego 
systemu podatkowego na lat pięć i powolne wy­
równanie onego z całym Wiedniem w ciągu 15- 
Ietniego perjodu, licząc od r. 1^96. Wyrównanie 
to tem łatwiej da się przeprowadzić, że podatek 
od budynków ulegnie może w najbliższym już 
czasie reformie, przynoszącej z sobą pewne ulgi 
dla opodatkowanych.

Tego samego systemu trzyma się rząd i 
w kwestji opodatkowania handlu trunkami w no­
wych dzielnicach. I  tu podatek ma zostać ten 
sam przez lat trzy, poczem w ciągu następnych 
lat trzech ma nastąpić powolne podwyższanie 
podatku aż do zupełnego wyrównania w całym 
Wiedniu po upływie lat 15, kiedy podatek wy­
niesie wszędzie w mieście 100 zł. rocznie.

dotychczas 6 ,1. . £ ? .  £ * *
wyższeniem dla niektórych dzielnic nowych 
w których wynosiła 1 zł. 50 et, hm. ’

Galie. Bank hipoteczny.
Wczoraj, jak to już pokrótce donieśliśmy, pod 

przewodnictwem lir. W ilhelma Siemieóskiego-Lewic- 
kiego odbyło się walne zgromadzenie Banku galic. 
hip? Dyrektor Rybicki odczytał sprawozdanie z obro­
tów banku za r. 1890, a dr. Ja n  Czajkowski po­
święciwszy słów kilka pamięci zmarłych członków 
dr Maurycego K abata i dr. Józefa Koliszera, przed­
stawił sprawozdanie rady nadzorczej o zamknięciu 
rachunków, z którego wyjmujemy następujące szeze-

S°ł} ' w  ezerwcu roku ubiegłego rozpoczęto udzielać 
pożyczek hip. w 4 i pół proc. listach. Równocześnie 
zastanowiono dalsze udzielanie pożyczek w  5 proc. 
listach bip. (nieprem.) Po koniec T, 1890 udzielono 
pożyczek w 4 i pół proc. listach 3,479.400 złr., 
z której to kwoty przypada 2,605.000 na pożyczki
konwersyjne. ,

Stan pożyczek hipot. był z koncern r. 1890 
następujący: pożyczki w 5 prop, prem. listach hipot. 
wynosiły 12,883.000 zł., pożyczki w 5 proc. listach 
(nieprem.) 13,445.300 zł., zaś pożyczki w 4 i pół 
proc. listach 3,479.400; razem 29,807.700 zł.

Nieruchomości nabyte drogą przymusowej sprze­
daży przedstawiają 288.119 zł. 83 c t  Lecz dziś po­
siada bank już tylko jeden majątek ziemski, 3 real­
ności we Lwowie i 5 realności na prowincji, które 
stanowią aktywum banku w kwocie 241.019 zł. 83 ct. 
S traty przy sprzedaży nabytych nieruchomości wyno­
szą 17.672 zł. 46 ct. . . ,  .

‘ Zaległości w ratach hipotecznych zmniejszyły się 
w ciągu r. 1890 o 247.622 zł. 66 ct. i wynosiły 31.
grudnia 1890 r. 1,140.545 zł. 65 ct.

Sprawy propinacyjne przeprowadzono z rezulta­
tem pomyślnym.- ,

Portfel” wekslowy wynosił 4 ,410.1ol zł- 50 ct., 
o 371.355 zł. 35 ct. więcej niż w r. 1889. Eskon- 
towano weksli na 21,993.076 zł-, 51 ct., spłacono 
na 17,582.925 zł. 1 ct. Obrót ten dał dochodn
301.907 zł. 48 ct,, czyli o 57.328 zł. 61 ct. więcej
niż w r. 1889,

D ział komisowy i inkasowy wykazuje zysk z 
prowizji 85.764 zł. 39 c t

Asygnacyj kasowych wydano na 5,727.550 zł., 
ściągnięto zaś na 3,439.S50 zł.

K asa zaliczkowa zakładu centr. i filij udzielar 
_ _  drobnym przemysłowcom małych ratalnych pożypaek 
v osobistą poręką lub na podstawjfl^jwSts^L- ńńafa 
kańć m 1890 t s in u iminw ji>̂ w» 'impPołr '*^630.310 

•' 16* ct czyli , 8 .858 ,sŁ " 3 4  c i  m* r r *
'rzychód. z tefi*" działu był mimo to o 2.876  

- Iż .potayahme zostały 
rtK Ś tft r^onjiąr "korzyść ftp* -

Gmaoh banku we Lwowie jakoteż budyfikTi 
mag izyny we filiach wstawione śą w bilansie w kwo­
cie 977.500 zł.

N a d w y ż k a  c z y s t e g o  z y s k u  z r. 1890 
wynosi 402.905 zł. -9 -ct. N a tantjemy uchwalono 
38.722 zł. 18 ct:, na dalsze zasilenie zwyczajnego 
funduszu zapasowego 10 pro. tj. 24.201 zł. 36 ct 
i na superdywidendg p0 12 zł. od 15 .000  akeyj 
180.000 zł.; reszkę 9.981 zł. 55 ct. przeniesiono na 
rachunek rb., uchwalając zarazem absolutorjum.

Do rady nadzorczej wybrani zostali w miejsce 
dr. Rybickiego i śp. K abata pp. Chamiec i dr. Ro- 
iński, a ponownie dr. Smolka i ks. Siemieóski.

Fundusz emerytury przedstawiał z końcem roku 
1890 kapitał 316.100 zł.

W  roku 1890 wypłacone emerytury wynosiły 
12.921 zł. 36 ct., a w chwili obecnej 16.938 zł. 59 
ct. Dochód zaś funduszu wynosił 28.532 zł. 15 ct.

XX. zwyczajne ogólne Zgromadzenie 
akcjonarjuszów gal. Zakładu kred. 

ziemskiego w likwidacji
odbyło się dnia 20. kwietnia 1891 pod przewodni­
ctwem prezesa komitetu likwidacyjnego p. Hipolita  
Bo h d a n a .  Przewodniczący stwierdziwszy, żej za­
proszenie na zgromadzenie w terminie statntem
czonym ogłoszone zostało i z a z u a c z j ^ s z y  o ecuo ^  
akcjonarjuszów, reprezentujących 13 n a sk r u tato- 
głosów , otworzył posiedzenie Powołuj? Z<jzjsława  
rów pp. Karola hr. 8  ^  P ^ w t a / z a  p MieczysławaM a r c h w i c k i e g o ,  z a ś  na sekret P-

wym jak Aleksander macedoński na czele swoich I 
wojsk, albo Dyogenes z Synopy w swojej beczce, f 
a raczej szczęśliwszym od obydwfi, jesl, me po- 
siędzie ich szalonej pychy.

PrZy rozszerzan iu  oświaty, przy rozrzuca-
• i I X  riihv moralnych i mby obyczaj-

nych nie pamiętaj? J  ^

chem, i że sposób, w którym 7-.vJ - „
siąee milionów, jeśt “ ’mi
nrzvkładv o ludziach, którzy sob e sami pomo- 
g i a pokazuje się z a w sz e ,.żę zasługą tych ludzi 
by o to, iż porzucili dom ojcow i ojcow strzechę, 
że się stali panami surdutowymi , ze umarli 
w jakiejś miejskiej kamienicy. Chłop zatem za­
czyna mniemać, że on sam jest przedmiotem 
godnym wzgardy, i marzy o tem, żeby się m :gł 
wyrwać z© wsi i poszukać szczęścia na bruku 
miejskim.

Idzie czasem do szkoły średniej, gdzie się 
ma uczyć na pana wśród stęchlizny i nędzy, o 
której na wsi nie ma pojęcia; głodny, bezsenny, 
bywa najczęściej złym uczniem, za starym na 
swoją klasę, bez odziedziczonej zdolności do ob­
chodzenia się z książką i piórem. Dziwna gorycz 
wkrada się do jego duszy, nieraz przeklina chwilę,wkrada się do jego duszy, nieraz przeklina chwilę, 
kiedy opuścił wieś ojczystą, a jednak pycha nie 
dozwala mu wrócić do niej, ulega w walce, którą 
podjął i staje się do śmierci włóczęgą. Inni szu- 

aR  rzemiosła, już rozsądniejsi o wiele, ale i oni 
w zierają się do ciżby, w której bez tego jes 
zanadto pełno. Jednak nie dziw, że to robią, bo 
me tyle pomnożenie się ludności, ile to, co nie­
którzy nazywają tryumfalnie postępem, sprawiło, 
ze na wsi dla nich także nie ma miejsca, indy­
widualizm, a właściwie samolubstwo zostały na-

i różne rzeczy, o których dziś pisać nie mogę, 
a wynikło z tego, że już i na wsi nie ma miej­
sca dla wszysek ch, którzy się rodzą i że tacy 
nawet, których pycha nie gna muszą powiększyć 
szarą lalę nomadów nowożytnych.

I szara fala ludzi bez rodzin i odziedziczo­
nych stałych zajęć, wzrasta z dniem każdym i 
mnoży się z dziwną przechwałka na ustach. J a ­
koby to osamotnienie i wykolejenie było wolno-
n n t ’ i i '  więzów średniowiecznych
porządków, jakienn są rodzina, gmina, korpora-

niedługo także naród. Do tej prze- 
nwaiki, która z najgorszego nieszczęścia z osa­

motnienia i z wydziedziczenia czyni zdobycz i 
zastugę, przybywa wnet przechwałka druga, twier­
dząc, iż ton włóczęga niepewny jutra i zgoła 
niepomny dnia wczorajszego jest nierównie mę­
drszym od dawnych filozofów i uczonych, od całej 
dotychczasowej ludzkości, i od wszystkich naj­
większych mężów, którzy jej przodowali, a je i 
się spytasz o to, na czem ta mądrość zaie y, a 
ka otrzymasz odpowiedź. .

Myśmy się przekonali, że jest nieprawdą, 
jakoby | S  wyżaze P«wo śjm lom  r . , t a l o .  
Trzeba sie zrzec fantastycznych pociech, które 
daia księża i tak zwani filozofowie na to, by się 
pozbyć pęt, które na ludzi nakładają Trwogi 
religii s ą  nierównie liczniejsze, od jej obietnic i 
wstrzymują od praktycznego działania, umożli­
wiającego jedynie rzezywiste szczęście, jakiem 
je s t  "dostatek. W tem nasza mądrość najpierw 
zależy, że wiemy dobrze, iż jedynie dostatku ma­
my pragnąć i do niego tylko należy dążyć. Ale 

1 na tem nie koniec naszej mądrości. To 
j sze, że nigdy się nie będziemy m ylić, 

przyjdzie coś robić naprawdę. Nie 
* robić, co robili niebaczni Przo.dlr? ^ e’femy w*9" 
.naw et jeszcze ojcowie nasi, j»ie_ ‘rfejująćą 

rzyć w natchnienie, w ?P a IL jedjń-*ych Iu‘
I czy to dziejami, czy to i jd®



2 GAZETA NAPODOWA z Środy dnia 22. Kwietnia 1891.

S e n d z i m i r a .  Następnie przedstaw ił przewodniczą­
cy zgromadzeniu kom isarza rządowego, radcę dwom 
Franciszka K a r a s i ń s k i e g o  i zawezwał dr. A l­
freda Z g ó r s k i e g o  do odczytania sprawozdania ko­
mitetu likwidacyjnego za rek 1890.

Ze sprawozdania tego okazuje się, że postęp li­
kwidacji był w r. 1890 nadzwyczaj pomyślny, do 
czego przyczyniły się liczne konwersje na pożyczki w 
innych instytucjach, oraz wypłata kap itału  propi- 
nacyjnego.

B ilans Zakładu za rok 1890 wykazuje :
W  s t a n i e  c z y n n y m :  K asa 10 .938 .33•/,,

E fekta ^własne 22.210, P ożyczk i: kap ita ł płynny 
2 ,023 .356 '91 , kapitał zaległy w annuitetaeh 222.430 
22, Zaległości procentowe w annuitetaeh 258 .147 '22 , 
Asekuracje ogniowe 6 .289‘20, Koszta egzekucji 
13 .032‘4 7 1/j, Debitorowie : B ank gal. dla handlu i 
przem. w Krakowie 700.000, różne rachunki z po­
wodu nabytych nieruchomości 152.970‘30,_ dłużnicy 
7 .618’141/ J, Różne rachunki 3 .017‘40. — Razem
3.420 .010-281/ a.

"W s t a n i e  b i e r n y m :  K ap ita ł zakładowy
600.000, Rezerw y: fundusz rezerwowy 43 .663.70, 
rezerwa specjalna 65 ‘781’521/2, rezerwa dla dłużni­
ków w związkach 11.749-80, Emisje zakładu : 6 pret. 
listy  zastawne 1 ,966.000, Wylosowane efekta w ła ­
snych emisji 145.000, Kupony w obiegu 8 .317 '98 , 
Obce k a p ita ły : w kładki oszczędności 225 .972 '64 ,
długi Z a k ła d u : B ank krajowy 232 .500, wierzyciele 
43 .903 ‘76, Procenta przenośne 27 .118’74, Różne ra ­
chunki 2 .422’79, Przew yżka stanu czynnego w roku 
1890 17 .579-35, Depozyta : 5 .124 '55 . —  Razem
3 .420 .0 1 0 -2 8 7 2.

Z a m k n i ę c i e  r a c h u n k u  s t r a t  i z y ­
s k ó w  obejm uje:

W y d a t k i :  Oprocentowanie listów zastawnych 
i dłużnych 153.391, Koszta zarządu 22 .632 ‘09 i pół, 
podatki i należytości rządowe 5.412-09, prowizje 
1 .700‘55 i pół, odpisy i straty  29 .234 ‘02 i pół, czy­
sty zysk 17.579-35, razem 229.949-11 i pół. i D o- 
c h o d y :  Procenta: a) pożyczkowe 157 .116"53, ń)
zwłoki od ra t 47.014-80 i pół, c) od wadjów 3 ‘348-60, 
d) z rachunków bieżących 28 .650 '50 , za potrące­
niem procentów od wkładek 12.425 75, dochód z efe­
któw własnych 6.244-34, razem 229.949-11 i pół.

Zgromadzenie przyjęło bez dyskusji odczytane 
sprawozdanie i rachunki, poczem z kolei odczytał dr. 
F r a n c i s z e k  P i e k o s i ń s k i  imieniem kom itetu 
rewizyjnego, sprawozdanie tegoż komitetu o‘ bilansie 
zakładu z następującymi w nioskam i:

1) przyjąć do wiadomości sprawozdanie likwi­
datorów za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1890, 
2) zatwierdzić bilans zakładu za tenże czas, wyka- 
zujący nadwyżkę w sta n ie  czynnym w  kw. 17.579-35 
wraz z odnośnym rachunkiem  zysków i strat i upo­
ważnić komitet likwidatorów, by pozostałą z tej nad­
wyżki, po udzieleniu urzędnikom zakładu rem unera- 
cji 1.970, resztę 15.609-35, przeniósł do specjalnej 
rezerwy, 3) udzii lić komitetowi likwidatorów absolu­
torium z jego działalności likwidacyjnej, za czas od
1. stycznia do 31. grudnia 1890.

W szystkie wnioski te zostały jednomyślnie 
przyjęte, poczem przewodniczący zam knął obrady 
zgromadzenia.

Trzeci Maja.
Qd dnia 8- s»aja nie długa przestrzeń cza- 

już nas dzieli. Na prowincji niewątpliwie^ 
przygotowania do obchodtr arńczyktości są znróF 
wno w pełnym toku, j a t  w^-L.wowra LKrasowii. 
Zanadto jednak mało 6 ijirh przygotowaniach 
nadchodzi wiadomości — co tłumaczyć prawdp^ 
podobnie należy początkowani zakazami starostw 
i namiestnictwa. Obecnie jednak stan rzeczy się 
zmienił a odpowiedź dana przez ministra-prezy- 
denta hr. Taaffego prezesowi Koła polskiego p. 
Jaworskiemu świadczy, że z a s a d n i c z y  z a ­
k a z  n i e  i s t n i e j e  a o b c h ó d  w granicach 
ustawy (o innym zresztą nikt nie myślał) j e s t  
d o z w o l o n y .  Upraszamy przyjaciół naszego pi­
sma, by raczyli nadsyłać nam korespondencje, 
omawiające przygotowania do obchodu na pro­
wincji.

A k t  k o n s t y t u c j i  3. m a j a  w streszczo- 
niu wyjdzie we Lwowie nakładem p. A. Stoko- 
skiego. Wydanie to naśladujące kształtem dy­
plom, przeznaczone jest do rozprzedaży (po 10 
ct.) celem rozpowszechnienia znaj mości treści 
konstytucji. Bardzo efektownie przodstawiają się 
poszczególne paragrafy. Wśrodku zaś arkusza 
widnieją czerwone litery, składające słowa : „Cześć 
twórcom konstytucji 3. maja 1791. i jej obroń­
com. Na pamiątkę uroczystego obchodu w setną 
rocznicę jej ogłoszenia. — Wdzięczna potomność", 
dnia 3. maja 1891 r “.

W W i e l i c z c e  odbyło się w sobotę w sali 
magistratu zebranie miejscowych obywateli, ce­
lem obmyślenia, w jaki sposób uczcić 100-letnią 
rocznicę. W tym celu wybrano komitet, złożony 
z 20 osób. W uroczystości obchodowej wezmą 
udział wszystkie cechy, towarzystwo śpiewackie 
„Lutnia" i towarzystwo dramatyczne.

H a  miejscowa 1 Miejscowa.
Lwów dnia 21. Kwietnia.

Zapiski osobiste. D r. Kazimierz Podlewski, 
specjalista chorób skórnych, przybył z Paryża do Lw o­
wa i tu  się osiedla.

Nam iestnik Kazimierz Badeni wyjechał w spra­
wach urzędowych do Sanoka.

M arszałek krajowy ks. Eustachy Sanguszko po­
wrócił z Krakowa.

Mianowania. Prezydent sądu kraj. wyższego 
w Krakowie zamianował kancelistę sądu pow. w P il- 
źnie Adolfa W ysoczańskiego kancelistą sądu kraj. w 
Krakowie extra statum.

R ada szkolna krajowa zamianowała Antoniego 
Bielewicza stałym  nauczycielem szkoły etatowej w 
Brzezince, S tanisław a Lipańskiego w Małowie stałym  
nauczycielem szkoły etatowej w K łuw ińcach, A nto­
niego P indela stałym nauczycielem młodszym zawia­
dującym szkołą filialną w Buczkowicach.

Śluby. W  Krakowie w sobotę odbył się w ko­
ściele św. Mikołaja ślub panny Anny Dąbrowskiej z 
p . Ludwikiem Romanowskim.

"W sobotę dnia 25 kwietnia odbędzie się w K ra ­
kowie w kościele św. B arbary ślub panny K am ili 
Rotterównej z p. "Władysławem Janickim , notarjuszem 
w Radymnie.

Konferencja w sprawie założenia szkoły d ra­
matycznej i muzycznej we Lwowie, przy Tow. muzy- 
cznem, odbędzie się we czwartek 23. bm. o god. 10. 
przedpołudniem, w sali obrad W ydziału kraj., pod 
przewodnictwem p. Antoniego Ja x y  Chamca, zastępcy 
m arszałka krajowego.

Posłuchanie. Wczoraj między innymi przyj­
mowany by ł na audjencji przez cesarza ks. Je rzy  
Czartoryski.

Doktorat. P . J .  Goldhacker, otrzymał na 
wszechnicy czerniowieckiej stopień doktora praw.

Noc wczorajsza należała bezwątpienia do je ­
dnej z najpiękniejszych. Po trzydniowej ulewie, wypo­
godziło się wczoraj późnym wieczorem a księżyc w 
pełni, zlewając na ziemię strugi św iateł, odsłaniał 
firmament, zasiany miljonami gwiazd. Zdawało się, 
że od dzisiejszej bodaj nocy rozpocznie się prawdziwa, 
tak ozdobnie przez poetów a tak brzydko tym ra ­
zem przez rzeczywistość opisywana wiosna, dla od­
miany atoli spadł grad w południe...

Niespodziany wybuch. Józef K am iński i 
P iotr Borak, dwaj robotnicy, zajęci czyszczeniem ka­
nału  przy ulicy Sakram entek 1. 10, chcąc się prze­
konać, czy kanał jest już należycie wyczyszczony, 
wrzucili weń kaw ałek zapalonego papieru. W  tej chwi­
li nastąpił tak silny wybuch gazów, iż k rata  zamy­
kająca kanał, została wysadzoną w powietrze i po­
gruchotaną na kaw ałki. Obaj robotnicy odnieśli tak 
ciężkie skaleczenia, iż musiano ich odstawić do głó­
wnego szpitala.

Znaczne oszustwo, dokonywane przez Moj­
żesza Barucha Landaua, handlarza mączki kościannej, 
było powodem procesu, który toczył się w  W adowi­
cach. W yrok wydano w sobotę. Majżesz B arach L an- 
dau uznany został winnym zbrodni oszustwa przez to :

] .  że w iatach 1888, 1889 i później, mąkę ko­
ścianą z gipsem mięszał i tak fałszowany towar w 
mgromnej ilości za prawdziwy fabrykat sprzedawał, 

7posługując się przy tem podstępną manipulacją taką, 
icfa łszojw aną mąkę do oryginalnych worków fabry­
cznymi wsypywał, 1 odąrraiętąf pojłfzhdnia^ plombę Ap 
tych, fałszowaną mąk^" napeińionych wofkifw, przy­
wiązywał ; .

2. że w  toku śledztwa starał się nakłonić świad­
ków i znawców do złożenia fałszywego świadectwa 
p; zed sądem.

Za tę zbrodnię skazany został M. B . Landau 
na karę więzienia pięć miesięcy obostrzonego jednym 
postem tygodniowo, oraz na zwrot kosztów sądowych 
i odszkodowania poszkodowanym.

Obwiniony M. B. L andau zastrzegł sobie wnie­
sieniu odwołania się do wyższej instancji.

Z Izby sądowej. Przed sądem przysięgłych 
w Krakowie zakończoną została w sobotę tocząca 
się przez pięć dni tajna rozprawa przeciw Roberto­
wi Stillerowi i Zygmuntowi Szelidze, oskarżonym o 
kradzież planów fortecy krakowskiej. Obaj obwinieni, 
dotychczas nie karani, skazani zostali na cztery lata 
ciężkiego więzienia i poniesienie kosztów sądowych, 
oraz wynagrodzenie rządowi strat spowodowanych k ra­
dzieżą.

Ciekawa rozprawa sądowa odbywa się dzi­
siaj. Jako  oskarżony staje W ładysław  Losch, nad- 
strażnik skarbowy, liczący la t 26, pod zarzutem, że 
w grudniu 1889 r uprowadził do Lwowa i K rako­
w a m ałoletnią Chanę W issm an z domu rodziców z 
Żółkwi robiąc jej obietnicę poślubienia. A k t oska­
rżenia sprawę tę przedstawia mniej więcej w ten 
sposób :

W  nocy 10. grudnia 1887, znikła z do nu ro­
dziców swych Chana W issm an, uprowadzona przez 
Loseha. Dopiero w sierpniu 1890 r. powróciła ona 
do domu rodziców, opowiadając, że Losch ją  uwiódł, 
następnie dał ją  w  K rakow ie ochrzcić, a wreszcie

odmówił nietylko poślubienia ale i wsparcia. Przez 
3 czy 4 dni ukryw ał ją  zrazu Losch w kasarni, na­
stępnie we Lwowie a wreszcie w K rakowie. P roku- 
ratoiję zastępuje p. Giżowski —  obronę prowadzi dr. 
W ł. Dulęba. Rozprawa skończy się prawdopodobnie 
wieczorem.

Późne doręczanie telegramów. W czoraj­
szy telegram nr. 3229, nadany we W iedniu o godzi­
nie 2 po południu, nadszedł do Lwowa o godzinie 5 
m. 20 po południu a doręczony został nam dopiero 
o godzinie 6 m. 20. Czyby doręczanie telegramów re­
dakcjom, które tyle rocznie na telegramy wydają, nie 
mogło się nieco szybciej odbywać?

Złodziejskie arcydzieło. Lwowscy złodzie­
je od czasu do czasu urządzają sobie nadzwyczaj 
śmiałe wycieczki. Świeży wypadek m iał miejsce dzi­
siejszej nocy. Pod bokiem strażnicy pożarnej przy ul. 
Czarneckiego 1. 3 wybił jakiś „mistrz “ frontowe okno 
przez które dostał się do szynku mieszczącego się w 
tym demu. Tam podjadłszy i podpiwszy sobie należy­
cie, w ziął sobie sporo zapzsów żywności i napitku na 
dalszą ciernistą drogę żywota a otworzywszy sobie 
drzwi z wewnątrz zamknięte, opuścił lokal syt i du­
mny z udałej wyprawy, nie zwróciwszy na się uwagi 
policji.

Uroczystość jubileuszowa 50-letniego is t­
nienia Towarzystwa naukowej pomocy im. Karola 
Marcinkowskiego obchodzoną jest wczoraj i dzisiaj w 
Poznaniu. Porządek uroczystości ułożono t a k i : W  po­
niedziałek o godz. 10. rano- nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy śp. Marcinkowskiego, we wtorek o 10. 
rano nabożeństwo dziękczynne, po nabożeństwie od­
będzie się o godz. 11. na wielkiej sali bazarowej po­
siedzenie jubileuszowe, połączone ze zwyczajnem wal- 
nem zebraniem Da rok 1891. "Wczoraj wieczorem od­
była się uroczystość w teatrze polskim. Program  tej 
uroczystości jest następujący: 1) Prolog. 2) Przem ó­
wienie przewodniczącego w Komitecie obywatelskim 
radcy dr. Zielewicza 3) Przemówienie akademika 
W ład. Rabskiego w imieniu najmłodszej generacji 
stypendystów. 4) Koncert składający się z części m u­
zycznej, wokalnej, deklainacyjnej. Zakończy obraz z 
żywych osób, ułożony przez W ład. Mottego i W ł. 
Marcinkowskiego, medal wybity na cześć dr. M ar­
cinkowskiego z okazji 50-letniego jubileuszu jego naj­
piękniejszego dzieła, jakiem jest Towarzystwo pomo­
cy naukowej, jest pomysłu i dłuta artysty-rzeźbiarza 
Marcinkowskiego. N a jeduej stronie medalu jest por­
tret dr. K arola Marcinkowskiego. N a drugiej stronie 
umieszczone są na brzegu własne jego słow a: „W y­
dobywać z narodu zdatną młodzież i obracać jej ta- 
lenta na pożytek k ra ju ,“ a w środku napis : „Towa­
rzystwo Pomocy naukowej imienia K arola Marcin­
kowskiego 1841— 1991 staraniem stypendystów."

Mody wiosenne. Zimno, chmurno, wietrzno, 
tak, że miałoby się ochotę o futrach i ciepłych sze­
wiotach czy wigoniach pogawędzić. Cóż, kiedy kalen­
darz drugą połowę kwietnia wskazuje; trzeba mu te­
dy wierzyć i w mówiwszy w czytelniczki i siebie, że 
jesteśm y istotnie en p la n  prin tem p'-, że naprawdę 
miesiąc słowików tuż tuż się ibliża, n. leży zdać sp ra­
wę z niespodzianek, jakie nam nad Sekwaną przy­
gotowano.

Co praw da niespodzianek tyeh nie wiele — 
zmian w fasonach sukien, jakby żadnych, tyle, że 
spódnice krajane są ukośnie, że gładkie zwyciężyły 
ponownie przybrane d ppifiers na bokach — i słu­
sznie. Rękawy zawrze bfirdzo marszczone na ramio­
nach, psują harmonię kształtów każdej figury, wido­
cznie nie strógagt ich j f e r  H,' artysta też. .ąądał 
Łm dyplon-^mk żywota W stanikach
przeważają Jfeot, oa*. \ i ,  w spódnicę wpuszcza­
ny i długi z baskiną, bądź odciętą, bądź całość sta­
nowiącą, do kolan sięgającą, to krótszą w szwach, 
poniżej pasa, do dołu porozcinaną. “W tych dłuższych 
stanikach kamizelka jest prawie de rigueur. A nie­
trudno ją dziś przybrać, kiedy dżety i pasmanterje tak 
stanikami zawładnęły. O ile bowiem spódnica od2 iia- 
czać się powinna prostotą, o tyle stanik ma prawo 
do przybrania jak  najbogatszego. Może się mienić 
szmaragdami, rubinam i, szafirami, lśnić od złota lub 
srebra, iskrzyć dżetami, wolno mu najfantostyczniej- 
sze robić w tym kierunku kombinacje, byle artysty­
cznej miary nie przekroczył.

"W materjacb modaych tony łagodne przewa­
żają, a przedewszystkien) panuje cała gama barw 
szarych, od posępnego, jak obłok kurzu, do niebie­
skawego, jak  stal hartowna. D alej zalecają się kolo­
r y ;  mais, liege, lavande, orchidee, houblon, bou- 
vrcuit i te same odcienia w pasach na tle białem. 
G ładkie m aterjały, miękkie, nierzadko bywają zasiane 
stalowemi paciorkami, lub też nabijane drobnemi 
ezarnemi dżetami; efektowne to bardzo, czy prakty­
czne, rzecz in n a ; zresztą, wszak w tych efemerydach 
mody na jednosezonowy tylko żywot przeznaczonych, 
o praktyczną stronę dbać zbytnio znów niepodobna. 
Oryginalne bardzo są materjały cripons  zwane, a po­
marszczone. jek powierzchnie wody od w iatru powie­
wu, i rzypominające wężową skórę. Miałażby to być 
aluzja ?

Vclvet-cloth czyli aksamit sukienny, albo też 
sukno aksam itne, takiem  mianem ochrzczony najnowszy 
m aterja ł na kostjumy spacerowe; a zaleca się on nie­
zwykłą sprężystością, kolor jego beiye  lub p ea u  de

daim .  Bardzo gustowne są też wełny lekkie włocha­
te w grochy i koła.

"Wśród kapeluszy dominują duże z czarnego 
tiu lu  koronkowego, z mniej lub więcej powyginanemi, 
albo i zupełnie prostemi skrzydłam i. Parasolki musi­
my tymczasem nosić rn-cas,  z prostymi kijami, dopó­
ki słońce, gdzieś zabłąkane w drodze do nas, nie 
pozwoli nam rozpostrzeć nad głowam i naszemi osłon 
kraciastych, w pasy lub koronkowych; wszystkie one 
są duże i dostatecznie od piekących promieni zabez­
pieczają. Chociaż o fularach wspominać teraz to zu­
chwałość istna, powiemy jednak, że zapowiadają ich 
wszechwładne na letnią porę panowanie i nową ich 
odmianę, satin-foulard, bardziej błyszczący niż fula­
ry zwyczajne.

W  okryciach rozmaitość w elka, paltoty długie, 
zakrywające całą suknię, stanowczo otrzym ały dymi­
sję, używane tylko jeszcze będą od deszczu, a i tu 
peleryny usiłują je wyprzeć ze stanowiska. Żakiety, 
kaftany, płaszczyki, pelerynki, w których pomieszano 
wszystkie s ty le : Eranciszek I., H enryk I I .,  Ludwik 
X V ., kogo tam niema! —  aby stworzyć wykwintną 
całość, oto, czem nam się od chłodu zabezpieczać 
każą.

Ale, ale, czy też wiecie panie, dokąd się dżety 
i kam yki kolorowe ze staników zabłąkały? Oto ni 
mniej; ni więcej, tylko — na chustki do n o sa ! Znak 
z kamyków takich, zaopatrzonych w kam yki od spo­
du i po każdem praniu przytwierdzanych, to haute 
nnuvfi<iutł. Zalecamy ostrożność w używaniu chustek 
takich, a nuż pozostawią na noskach niepożądane 
ślady ?

W ś c ie k ły  w ilk . W  sobotę około godz. 10. 
wieczorem, w padł do miasteczka Sadagóry, stolicy 
sławnego rabina, wściekły wilk i pokąsał razem 34 
osób, wszystkich w twarz, tylko jednego, który przez 
parkan uchodził w nogę. Każdemu wygryzł z tw a­
rzy kaw ał ciała w ten sposób, że staw ał na zadnich 
nogach, opierając się przedniemi łapami na ramio­
nach, co się w jednej sekundzie odbywało. Wypadku 
śmierci nie było żadnego, największego uszkodzenia 
doznał profesor uniw ersytetu Strobel, któremu od­
gryzł skórę na skroni z uchem i skaleczył w oko. 
Profesor ten, zamieszkały w Czerniowcach, bawił 
chwilowo w Sadagórze. N a razie urządzono w Sada- 
górze prowizoryczny szpital, w którym się wszyscy 
pokąsani znajdują. Z polecenia rządu, wszystkich 
chorych przewieziono do szpitala krajowego w Czer­
niowcach, gdzie dr. Załoziecki w ypalił rany pacpieli- 
nem i chirurgicznie opatrzył. Tegoż dnia odesłano 17 
osób silniej zranionych do Bukaresztu, gdzie przyrze- 
czono leczenie bezpłatne metodą Pasteura, ponieważ 
szpital peszteński telegraficznie odmówił bezpłatnego 
przyjęcia. Lżej ranni i tak poszarpani, że ich trans­
portować niemożebna, pozostali w leczeniu u dr. Za- 
łozieckiego. Oprócz tego wilk pokaleczył wiele zwie­
rząt. Zarządzono w 12 gminach wybicie psów i po­
kąsanych świń W ilka na ulicy zabił chłop. Sekcja 
w ykazała wściekliznę.

Jakie będziem m ieli lato. D yrektor b ru­
kselskiego obserwatorjum, p. Lancaster, w artykule 
ogłoszonym w czasopiśmie Ciel et lerre  twierdzi, że 
chłodna i śnieżna zima nie zapowiada bynajmniej 
ciepłego lata, albowiem topnienie przemarzłej ziemi, 
grubego lodu i massy śniegu, pochłania ogromną 
ilośó cieplika, ze szkodą tem peratury następnego lata. 
Obserwacje, dokouywane między 1830 a 1890 r., 
przekonały, że w tym- czasie było w Belgii 15 sro­
gich zim, po których średnia tem peratura powietrza 
od stycznia aż do września znacznie się  obniżyła 

rW stosunku-do^-nAsaalnj^ m iesiąc 'zaśczerw iec^gŁ  - 
piec by ły  bardzo Iphłodne. -Ponieważ -chłód p ■ 
lata sprowadza obfitość atmosferycznej wilgoci,. p jP ro  
i w roku bieżącym należy się- spodziewać w Etiraplp 
zachodniej la ta  chłodnego i dżdżystego. Powyższa te- 
orja p. Lancastera tłum aczy po części powody spó­
źnionej u nas wiosny i zapowiada niemiłe lato.

Zegar francuski. D . 14. z. m., ogłoszono we 
F rancji prawo, uchwalone przez izbę deputowanych, 
według którego godzinę legalną w całej F rancji i 
A lgcrji je s t godzina w edług czasu średniego pary­
skiego. Postanowienie to wyraża zarazem niejako pro­
test F rancji przeciw powszechnemu czasowi między­
narodowemu, którego podstawą ma być południk, idą­
cy przez Greenwich, pod Londynem.

Posiedzenia 1 zgromadzenia. W alne zgro­
madzenie K u c h n i  I n d o w e j ,  odbędzie się w pią­
tek dnia 24 bm. o godzinie 5 po południu w sali 
ratuszowej.

Doroczne zwyczajne zgromadzenie delegatów ra ­
dy nadzorczej to  w a r z y s t w a  „ R o d z i  n a “ odbędzie 
się dnia 26 kwietnia br. o godzinie 9 rano w sali 
ratuszowej.

Doroczne walne zgromadzenie Towarzystwa Mi­
łosierdzia pod godłem „ O p a t r z n o ś c i "  (Dom pra­
cy) odbędzie się w dniu 4 maja br. o godz. 4 po po­
łudniu w sali ratuszowej.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa p o l i ­
t e c h n i c z n e g o  odbędzie się w środę 22 bm. o go­
dzinie 7 wieczór w  lokalu Towarzystwa Rynek 1. 30, 
I  piętro. N a porządku dziennym: 1. W ykład p. prof. 
Skibińskiego „O mostach drewnianych". 2. W ykład 
p. prof. W idta „O środkach pomocniczych do racho­
w ania." 3. Uzasadnienie wniosku p, jnż. DzieóleWS^ie'

go tyczącego się włączenia „Ekonomii społecznej" w 
program przedmiotów obowiązkowych szkoły polite­
chnicznej lwowskiej.

„Nowoje Wremla" a Polacy. Czy słysze­
liście państwo kiedykolwiek —  pyta p. Pieterburżec, 
kronikarz w gazecie Nowoje W  rem i a  —  o „ruskim " 
geografie i podróżniku Rogozińskim ? (sic)

„W edług M a tin  lejtnant floty ruskiej, Rogo­
ziński, w towarzystwie swej żony znakomitej i u ta ­
lentowanej autorki „słowiańskiej" pani H ajoty (m-me 
Haiota) powrócił w tych dniach ze swej wyprawy do 
A m eryki (s ic )  środkowej, gdzie, między innemi, 
w szedł na szczyt gór Eernando-Po.

Narażając się na oskarżenie o lieuctw o — koń­
czy p. P ieterburżec —  muszę jednak wyznać, że ani 
o ruskim  geografie i podróżniku Rogozińskim, ani o 
małżonce jego „znakomitej i utalentowanej autorce 
słowiańskiej, pani H ajocie", nic a nic nie słyszałem ".

Że p. Pieterburżec nic nie słyszał o p. Szolc- 
Rogozińskim, którego wyprawa sta ła  się onego czasu 
przedmiotem rozpraw w parlamencie niemieckim, to 
dowodzi tylko jego krótkiej pamięci, zaliczenie jednak 
Fernando-Po do Am eryki, dowodzi zabawnego w wiel­
kim organie prasowym nieuctwa.

Tenże sam dziennik, jak  wiadomo serdecznie 
Polaków kochający —  zamieścił tetryczną korespon­
dencję z W arszaw y o stosunkach teatralnych, w któ­
rej podaje fakt, wielce korespondenta oburzający, a 
świadczący jak  publiczność warszawska jest mimo 
gnębienia szczerze patriotyczną-.

„Oto —  czytamy — na jednem z ostatnich 
koncertów na cel dobroczynny zdarzył się taki wypa­
dek : U dział w nim m iała Modrzejewska, która zda­
wałoby się, nie ma potrzeby upędzać się za popular­
nością, gdyż względy publiczności ma zapewnione od 
la t w ielu ; a jednak Modrzejewska nie mogła się oprzeć 
pokusie pozyskania garści oklasków i zadeklamowała 
wiersz, którego nie wolno wygłaszać publicznie. W  
wierszu tym Polska jest przedstawioną jako „mę­
czennica" itd. Zachwyt publiczności ppisać trudno ; 
wykonawczyni była przedmiotom szumnych owacyj. 
W szystko to m usiało zwrócić na siebie uwagę i z 
rozporządzenia adm inistracji, Modrzejewska została 
skazaną na zapłacenie 200 rs. kary, ale ma się ro­
zumieć, prawdopodobnie karę tę zapłacą organi­
zatorowie koncertu z dochodów. W ypadek z Mo­
drzejewską przypomina epizod ze zm arłą W isnowską. 
Było to w roku 1885, kiedy W isnowską nie zajmo­
w ała jeszcze pierwszorędnego stanowiska w teatra l­
nym świecie i szukała popularności wszelkimi spo­
sobami. Na koncercie na rzecz studentów W isnowską 
deklamowała bajkę treści politycznej. Za to m usiała 
zapłacić karę 200 rubli, ale potem ze względu na 
jej przeprosiny i prośby usilne, karę to zmniejszouo 
do 75 rs,"

B egufjr pojedynka. Fechm istrz praski i k a ­
p itan wojska austrjackiego, G ustaw  H ergsell wydał 
książkę poświęconą pojedynkowi p. t. „D uell kodex.“ 
We wstępie w ten sposób uzasadnia autor powstanie 
powyższej książki: „Kodeks ten nie ma za cel stać
się pobudką do bezpotrzebnych lekkomyślnych poje­
dynków, lecz wszystkim, zmuszonym okolicznościami 
do walki orężnej, ma być wskazówką, jakie mają 
praw a i jakie obowiązki." A utor rozróżnia przede- 
wszystkiem trzy rodzaje obrazy: pierwszy z powodu 
zwykłej wymiany słów lub przekroczeniu praw  tow a­
rzyskich, drugi przoz obelgi, trzeci przez uderzenie 
lub zarzut, naruszający czyjąś wartość moralną. W y­
bór broui przysługuje z reguły o b r a ż o n e m u  a nie 
w y z w a n e m u .  Przy obronie trzeciego stopnia może 
nawet obrażony w razie pojedynku na pistolety ozna­
czać odległość. .. .

Itlepńwinier odbywać się . iecł, 
-w jy in n g^g tm  - ^odziyach dnia. wadia —*tm
ailtbra.’ W yrw anie, jeśli me ma być przeda^^gL >r*tr 
m a nastąpić w ciągu 24  godzin, w tem samym cza­
sie, ma nastąpić odpowiedź na nie. Obowiązkiem se­
kundantów jest, gdyby któryś z walczących, postępu­
jąc wbrew regułom lub układowi, zranił lub zabił 
przeciwnika, spowodować śledztwo sądowe. Pistolety 
używane do pojedynku mają być z przodu nabijane, 
silnie bijące. K linga pałaszów nie ma mieć kształtu 
noża, lecz powinna być stożkowata a w razie jeśli u- 
k ład  nie uwzględnia obok cięć i pchnięć, nie powin­
na mieć ostrego końca. Najmniejsza odległość w po­
jedynku na pistolety jest 15 kroków, największa 50 
kroków. Rewolwer tylko w razach wyjątkowych jest 
dozwolony. Pojedynki „egzotyczne" z ostrzejszymi 
warunkam i niż powyższe, odrzuć* autor i twierdzi, że 
nikt nie jest obowiązany do i«h przyjęcia. A m e r y ­
k a ń s k i  p o j e d y n e k ,  polegający na ciągnieniu lo­
sów jest według a u tc ^  sam czynem niehonorowym, 
nie może więc by** środkiem zadośćuczynienia ho­
norowego.

Zmarli. W italis Teofil Lisiniecki, emer. oficjał 
poezt. i telgr- la t 42 zm arł w Kulparkowie.

Karoli,la Rosenblattowa, m atka prof. Rosenblatta, 
zm arłą w  Krakowie, przeżywszy la t 62.

"Wiktor Wołodkowicz zm arł wczoraj nagle w 
m ajątku swoim w Dobrowodach w 68 r. życia, które 
od lat najmłodszych było jedyem pasmem żmudnej i 
uczciwej pracy na roli.

Józef Komar, doktor wszech nauk lekarskich, 
lekan  miejski i sądowy w Pilźnie pod Tarnowem, 
powszechnie znany i poważany z zaeności charakteru,

dzi, w istnienie sprawiedliwości, nagradzającej 
i karzącej, w sumienie, będące czem innem jak  
przyzwyczajeniem, nabytem przez wychowanie, 
nie bodziemy nawet wierzyć w ogólne prawa, 
w zasady i w ideały. Pow iem y, że wierzymy 
tylko doświadczeniu naszemu, ale jeśli się w do­
świadczeniu tem zdarzy coś. coby wskazywało na 
stare bajki o religijnym albo moralnym porządku 
rzeczy, odsuniemy to doświadczenie i nazwiemy 
je złudzeniem, albo omyłką. Wszystkie te bajki 
są tylko przeszkodą w pogoni za dobrobytem, i
jako takie są nieprzyjaciółmi nns'ymi, których
trzeba żabie, l o  tez zabijamy ich gdzie możemy, 
gdzie je  spotkamy ty l k o t jeśli kto zacznie mó-' 
wić o pięknie, o mezmysłowej prawdzie, o planie 
przyrody, o cnocie, o grzechu, albo i innej jakiej 
podobnej staroświoczczyźnie śmiejemy sie jemu 
tak głośno w twarz, że się wreszcie zawstydzi 
swego nieuctwa i że się będzie potem zabierał 
wszelkiej religii i wszelkiego ideału.

Różnie się trafia tym mędrcom i szeaęśliw- 
com dni nowożytnych. Jeden na tysiąc wybije 
się i dotrze do stanowiska, na którem mu się 
będzie działo bardzo dobrze materj-alnie. Wtedy 
w zadowolnieniu swojem uwierzy tem silniej 
w prawdę zasad, które nim kie-rowały i będzie 
uważał za swój obowiązek, szerzyć te zasady na 
to, aby inni mogli być równie szczęśliwymi jak  
on. Jeden na dziesięciu albo może nawet na  
pięciu, jeśli kraj jeszcze nie jest przesycony 
konkurencją, dojdzie do stanowiska skromniej­
szego, które się jego rodzicom albo jem u za 
dzieciństwa wydawało szczytem marzeń dających 
się osiągnąć. Będzie się nazywał panem, będzie 
chodził w surducie, będzie miał długi lichwiar­
skie i pensję, która nie wystarczy na utrzyma­
nie i na zachowanie pozorów, których się prze­
łożeni od niego domagać będą. Temu będzie tak 
ciasno, tak kłopotliwie, tak nieznośnie na  świe­
cie, że nie będzie miał czasu, ani samoistflości, 
bez których nie zdobędzie się nikt na zdanie

przeciwne, powszechnemu obłędowi swojego po­
kolenia. Większa część wykolejonych utonie 
w społecznem błocie i tam będzie niecierpliwie 
zgrzytać zębami i ściskać pięście. Nie będzie 
miała tego złudzenia, aby jej było znośnie na 
świecie. I  owszem będzie wiedziała, że jest bar­
dzo nieszczęśliwą, ale przez dziwny fortel ludz­
kiej pychy będzie ze wzgardą spoglądać na tych, 
którzy trwając w dawnym swoim stanie na wsi 
najczęściej, mienią się być szczęśliwymi i są 

: nimi, o ile szczęście na ziemi bywra udziałem 
-śmiertelnych ludzi. Nędzarz-malkontent mówi. 
że to szczęście jednem  znowu więcej złudzeniem 
starodawnej głupoty i że będzie dobrze, gdy się 
oświatą tą złudzenie zniszczy.

Tak się wyrabia po miastach opinia, żąda­
ją c a  oświaty powszechnej ludu, a klasy oświe­
cone, osiadłe na wsi mało gdzie przywykły do 
samodzielnego myślenia. Słysząc hasło szlache­
tne, idą za głosem miast i bezmyślnie, a biernie 
dążą w kierunku, w którym się nie rozpatrzyły. 
One znowu inaczej grzeszyć zwykły. Od czasu, 
jak obowiązki rządzących zdjęto z bark szlachty 
i duchowieństwa, każdy żyje sam dla siebie, 
"w samolubstwie niezadowolonych, nie zdolen do 
działania, pozbawiony logiki przez to, że się 
stara niedołężnie jakieś domowe tradycje, sięga­
jące swoim początkiem dawnych czasów, pogo­
dzie z nieubłaganym dogmatem racjonalistycznym 
a niezdolny do praktycznego działania przez to, 
że go wychowano w otoczeniu zupełnie niepo- 
dobmem do tego, w którem żyć będzie. Jest ka­
leką i  na to nie narzeka i ewszem widzi coś 
pańs.kiego w swojem niedołęztwie i pozbywa się 
jed n eg o  obowiązku po drugim; na każdy dawny 
obyczaj, trochę niewygodny powiada, że wyszedł 
z mody i oparłszy się o ten argument przemą­
dry, d a je  sobie rozgrzeszenie na coraz bezmyśl- 
niejsze i coraz ciaśniejsze samolubstwo. Spieszno 
mu uż; yw ać; uwierzył w to, że wygódka dowo­
dem Ajywilizaeji, najczęściej ruinę gotuje dla

siebie, a nigdy nie umie przeszkodzić społeczne­
mu złemu, które się do koła niego szerzy, choć 
to złe najpierwąj pod jryzie podstawy stanowiska, 
które sobie tak nad wyraz ceni.

A zatem hasto oświaty ludowej już nie tak 
rzucone, jak być powinno, nie rokuje upragnio­
nych owoców z lekkomyślnej siejby, nie podnosi 
dobrobytu ludu, jak o tem mówią ludzie nowo­
żytni, nie utrwala jego moralności, nie dodaje 
siły podstawom społecznym, owszem — z pośrod- 
ka ludu wyrzuca to, co w nim rośnie najlepszego 
i tworzy coraz bardziej niestałe społeczeństwo, 
miotane przez wicher nienasyconej pożądliwości, 
a osłabione przez saraolubstwo każdej je d n o stk i.

Czyż idzie zatem, abyśmy mieli p o tęp ić  
oświatę ludu, abyśmy mieli p o sta n o w ić , że należy 
się pozostawić ogół rodzaju lu d z k ie g o  bez oświa­
ty i bez nauki? Zaiste, tuki w n io sek  bj ł i y  wię­
cej jak niedorzecznym, bo byłby wprost w js  ę-

P ^ A najpierw jest nieprawdą, aby takie nie­
uctwo i taka prostota jakiejby bronił człowiek 
przeciwny wszelkiej ludowej oświacie, były w sta­
nie naturalnym człowieka i rzeczą z którą jemu 
dobrze. Człowiek każdy mnsi bardzo wiele umieć 
i pobiera naukę od pierwszych lat dzieciństwa 
swojego, rozchodzi się jeno o to, aby w tej na­
uce była równowaga między praktyeznemi umie­
jętnościami a teoretycznemi wiadomościami.

Równowaga pomiędzy wychowaniem a nau­
czaniem tylko wtedy się daje osiągnąć, jeśli się 
jednemu i drugiemu naznaczy właściwe granice 
i właściwe przeznaczenie. Wychowanie powinno 
być tłem, na którem się przyszły człowiek roz­
wija i na którem się zarysują pojedyncze nauki, 
które bywają czasem także środkiem do uzupe 
nienia i wykończenia saraegoż wychowa ma. 
Wykształcenie powinno tylko dawać środki uła­
twiające nabycie dóbr czysto materjalnyeh, czy 
to moralnych, do których się liczy także wiedza 
będąca na różnym stopniu celem wychowania

każdego a przystępna naprawdę ty 1̂ 0 tycb, 
którzy otrzymali nie saim tylko wiadomości, ale
także wpojone od dzieciństwa zasady.

Wiedza jest celem każdego wychowania- 
Wiedza jest nawet treścią wychowania. Człowiek  
tylko przez wiedzę którą ma, może nakierować
swoje życie w s p o s ó b  rozumuj', za p ew n ić  sobie 
szczęście i być użytecznym prawdziwie dla in­
nych ludzi- Al® ta wiedza n a jw a żn iejsza  me ma
być um ieję^ęścią  obchodzenia się z êm albo
owero n arzęd ziem , albo n a g ro m a d zen iem  faktów 
j form ułek , tylko ma być zn ajom ością  celów i
i końców świata a poglądem na jego całość ro­
zumną i harmonijna i' na zadanie człowieka 
w tym świecie, wśród którego się znajduje. Wie­
dza do której nabycia winno dążyć^ wychowanie, 
jes t  tedy zawsze wiedzą filozoficzną i powszechną, 
feiniesznein się może komu wyda, że mówię o 
filozofii przy wychowaniu ludu, a jednak od niej 
początek i na niej koniec każdego wychowania. 
Tylko że tą filozofią nie powinna być wymęczona 
umiejętność subtelnego i bałamutnego przeczucia 
i gubienie w szczególikach i kruczkach; ta filo­
zofia ma być religią> otwierającą przed okiem 
dziecka świat wyższy i idealny, a jednak przy­
stępny, kochający i czynnie ludziom pomocny, 
dla kórego winien się człowiek doskonalić, peł­
niąc ziemskie obowiązki.

Ta wiedza filozoficzna na prawdę powinna 
człowieka przysposabiać do szczęścia, czyniąc 
mu miłem i ukoehanem otoczenie w którem żyć 
będzie, przedstawiając mu to, na czem istota 
szczęścia zależy i rozwijając pokolenia zadowo­
lone ze swego stanu i do niego gorąco przywią­
zane, a pragnące ten stan wynieść do najwyższej 
godności w człowieczeństwie przez cnotę i wie­
dzę, któreby jednak stanu nie zaprzepaściły, jego 
się nie wypierały, tylko przeciwnie dom praoj­
ców otoczyły złotym blaskiem prawdziwej cywi­
lizacji.

Wykształcenie wszelkie nie może być ce-

1
Jem. Człowiek który doskonale włada sztuką j a ­
kąś albo rzemiosłem, będzie mimo to człowie­
kiem nieszczęśliwym i niespożytym, jeźli wycho­
wanie dobrze nie przygotowało ge do życia na­
prawdę użytecznego i nawet dzieła przezeń wy­
konane mogą być dowodem nauki, albo techni­
cznej zręczności, ale nigdy nie wyjdą ponad 
bardzo pospolitą rzemieślniczą miarę. Czytanie 
i pisanie a niemniej nauka obcych języków są e 
pewnością tylko środkami, ułatwiającymi nabyci 
wiedzy potoczonej albo naukowej i ułatwieniem 
mechanicznem w praktycznych stosunkach życia. 
Kto w nich cel widzi, ten się myli grabo. Inne 
nauki same w sobie są także tylko sm-hą pod­
stawą, na której może dopiere wyrosnąć kwiat 
piękny, albo ohydny, wonny, albo jadowity, któ­
rego rozwój będzie zawsze zależał od wychowa­
nia a którego użyteczuość może być zmysłową 
albo umysłową. Dobra rzecz służy tylko potrze­
bom zdrowia i rodziny a nigdy zbytkom. Rzecz 
w wyższem tego słowa znaczeniu, dobra, służy 
do rozwoju prawdziwego, szerokiego i ciepłego 
poglądu na świat, a nigdy do powiększenia zmy­
słu drobnostkowej krytyki, ubezwładniającej ka­
żdego, który się nią przejął.

Z tego stanowiska należy się patrzeć nie­
tylko na oświatę ludową, ale w ogóle na oświatę 
ludzką. Lud jest większością każdego narodu, 
i od jego dobrego wychowania zależy dobro spo­
łeczeństwa całego.

Ale powinniśmy przedewszystkiem podnieść 
hasło dobrego wychowania narodowego i społe­
cznego. Ono jest złączonem ściśle ze sprawą 
oświaty ludu i bez niego stanie się oświata lu­
dowa wykształceniem jednostronnem i nabyciem 
wiadomości, które raczej na złe, jak  na dobre 
ludowi wyjdą. Dopiero na tle ogólnie dobrego 
wychowania nabiorą, tak elementarna wiedza 
potrzebna ludowi, jak i wyższa wiedza, potrze­
bna jednostkom wybranym, prawdziwego zna­
czenia. Wojciech Daieduetycki.
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uprzejmości i udzielania bezinteresownej poradv ubo­
gim chorym, zmarł w 40 r. ż., d. 19 bm.

Dnia 20 bm. rano zmarł w Woli Krzywieckiej 
Mikołaj Zacbarjasiewicz. były właściciel dóbr ziem­
skich, stryj znakomitego powieścijpisarza Jama Za- 
charjasiewicza, w 80 r. życia. Jako obywatel zazna­
czył swą pamięć szeregiem zasług najszlachetnie 
szych.

S ta n  p o w ie lr z a . Obserwatorjum szkoły polu 
technicznej donosi dnia 21. kwietnia o godzinie 
w południe: .

W  ubiegłej dobie licząc od god: my . . a
20 . kwietnia b. r. do 12. godz. dnia 21 wietnia, 
mieliśmy wiatr co do kierunku zmienDv, /
słaby, (2) stan nieba zmienny a powietrze iar. wilg. 
(90%  wzgl. wilgotn.); opad deszcz. Wyso osc o-
padu 7.2 mm. . , .

Średnia temperatura w tym czasie by + 5 - 6  C 
najwyższa -f-9.0°C  wczoraj po południu, najniż­
sza -4-3.3°C dziś rzno. , . . * ,

U w aga: Wczoraj po południu pa deszcz 
z przerwami, w nocy wypogodziło śi§. j518 rano mgła.

Zniżka barometryczna 755 o j.m. znajdo­
wała się na morzu Śródzi?nftteH1’ z7[Jl  a , 0 ^"0
mm. w półn. Skandynowii; znlżka drugorzędna 
utworzyła się w Krymie.

Barometr stoi w mierze.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 9. godz. rano 765 mm.
Prognoza na dobę następną od 12 g. w po. 

ładnie dnia 21-bmJ do 12 w południe dnia 22. bm.:
W^ati będzie co do kierunku zmienny, co do 

siły Błaby (2), średnia temperatura doby będzie oko­
ło -G6 »C, stan nieba będzie przeważnie zachmu- 
i*z«łj, a względna wilgotność powietrza będzie zmniej­
szy się do 85°/0 ; opad deszcz z p.Tzewami, po­
chmurno.

Jntro- dnia 22. kwietnia: św. Sotera i Kaja. 
św. Terentyja.

MaturaUzm osy...?
J°den z reporterów Echa. parysjcirgn, nazwi­

skiem Huret, wpadł na szczęśliwy pomysł urządze­
nia ankiety w sprawie kierunków literackich na przy­
szłość. Pytanie, postawione do roz iązania, brzmiało: 
ażali „naturalizm" w literaturze zamarł, a jeżeli tak, 
jakich w miejsce nieboszczyka należy sio w przyszło­
ści spodziewać „izmów"?

Huret zażądał najpierw odpowiedzi od licznego 
obozu młody )h pisarzy „auti naturalistów", złożonego 
z tak zw. „intuicjonistów", „symbolistów" i „deka- 
dentów.* Wszyscy oni orzekli przeżycie się natura­
lizmu, w przewidywaniach jednak na przyszłość ró­
żnili się znacznie. Najszczersi przyznali otwarcie, iż 
żaden kierunek do tej pory nie zarysował się dość 
jasno, aby mu panowanie nad jutrem przyznawać; 
pozostali przewidywali zbawienie we własnych dzie­
łach lub n pracach kilku najbliższych przyjaciół 
swoich. Charakterystycznem jest, iż większość ucz ety­
ków bankietu, wydanego na cześć autira u tw cu  „Pó- 
lerin passione", nad miarę rozkrzyczanego ostatmemi 
czasy Jana Moreas, już dziś występuje przeciw na­
czelnikowi owemu symbolistów nieprzyjaźnie i wy­
piera się go chętnie.

Z kolei opuszczając grabarzy, zwrócił się Huret 
w stronę pogrzebanych i zapytał o zdanie wodzów 
naturalizmu, przedewBzystkiem Goneourta i Zolę. 
Dwaj mis trze nie zgodzili się na jedno.

Goncourt dał za wygranę. Twierdzi on, iż na­
tur* [isiH,-»4wflrz?vTy pr/ez Baizaca, uprawiany przez 
Flauberta, GUaeoimów, Daudeta i Zolę, panował o- 

kóło 50  lat, tj. przeciętny czas trwania wszelakiego 
kierunku litem kiego, i że dziś z honorem, naturalną 
zginąć musi śmiercią. Wedle Goneourta, to, co po 
naturalizmie nastąpić ma, a czego w anemicznej 
twórczości młodszego pokolenia ani śladu dopatrzeć 
się nie może, nie przyoblecze się w kształty roman­
su, formę już zużytą. Prawdopodobnie nowy k'erunek 
oprze się na pierwszeństwie psychologii przed fizjolo­
gią, której hołdował naturalizm, jakkolwiek nie wy­
pierał się i pierwszej, ezego dowodem jego wła na 
„Madame Gervaises“, Zol „Le Reve“ i przeważna 
ilość prac Daudeta.

Młodszy od Goneourta o lat 18 Zola, którego 
najświeższa powieść „Pieni;dz“ rozchwytana jest na 
równi z poprzedniemi, oczywiście nie tak łatwo daje 
się pogrzebać.

Z laniem jego, możliwym jest w literaturze 
chwilowy zwrot ku nauce ścisłej, zawsze jednak głó­
wnie i trwale działać w niej będzie dążenie do pra­
wdy, a dążenie to właśnie pierwszem jest przykaza­
niem naturalizmu.

O „młodych*, śmierć naturalizmu głoszących, 
odzywa się Zola z przekąsem i przyznać należy, w 
znacznej części słuszność po jego jest stronie. Słowa 
jego zasługują na powtórzenie : „Cóż więc ma nas
zastąpić? Jako przeciwwagę olbrzymiej pozytywnoj 
pracy ostatnich lat 50, wskazują nam jakąś nieokre­
śloną etykietę „symbolistyczną“ na pustych, mdłych 
rymacn. Aby zamknąć wspaniały wiek n asz, sformu­
łować powszechny lęk zwątpienia, częstują nas nieja- 
snem ględzeniem, nędznemi wierszydłami, po 4 sous 
sztuka, utworami stałych gości piwiarnianych Cóż 
oni właściwie przynoszą ci, którzy nas zastąpić pra­
gną ? Znam już ich nie od dzisiaj. Siedzę ich kroki 
od lat dziesięciu, śledzę z wielką sympatją i zaję- 
ciem. To bardzo porządni ludzie, lubię ich też serde­
cznie i to tern więcej, że żaden z nich nie jest w sta­
nie usunąć nas na bok. Odbieram  ich książki ile­
kroć się która pojawi, czytam ich drobniejsze prace,
0 ile istnieją, wciąż jednak zadaję sobie pytanie, gdzie 
ona odlana będzie ta bomba, która nas ma zdruzgo­
tać ’  Już od dziesięciu lat powt .rzają mi przyjaciele
1 znajomi: „Największym poetą czasów naszych jest 
Karol Morice, przekonasz się ) tem.'* No i czekam, 
alem się do tej pory nie przekonał. Czytałem tom 
jego, poświęcony krytyce „La littera tu re d* toui 
d rheurr", dzieło sprytnego i ;ora, ale pełne prze­
sądów śmiesznych. I to wszystko. Powiadają mi, iż 
wkrótce ogłosi poezje swoje. Zawszr ta sama historja. 
Obecnie na porządku dziennym jest Moróas. Od cza­
su do ezasu dobroduszna prasa pozwala sobie na zby­
tek tworzenia coraz to nowych wielkości ku uciesze 
własnej a zgryzocie już istniejących. Kim jest Mo- 
rćas? Co zrobił takiego, na Boga, aby do tego sto­
pnia uwierzyć w siebie ? „Wiktor Hugo i j ; j ja [ 
Wiktor H ugo!* Jestże to możliwe? Czyż to nie wa- 
rjactwo? Napisał trzy czy cztery drobne piosenki na 
wzór Berangera, ani mniej ani więcej; reszta jest 
dziełem zbzikowanego gramatyka, niedorzeczne, w y­
śrubowane ; ani śladu w tem młodości. To poezja 
„aptekarska.**

8łvh  c mais ju s te ! Ostro, ale słusznie, dodać 
nam tn wypada. ,

Widoki na jutro Zola tak określa: „Pr: yszłośó 
do tego lub tych należeć będzie, którzy pojmą nale­
życie ducha współczesnych, którzy wolni od wszelki^ 
w ciasnem k*łku obracającej się teorji, pochwycić 
zdołają życie. Wierzę w dalej idące jeszcze ujęcia i 
przedstawienie prawdy, w głębszy i szerszj rzut oka 
ha sprawy ludzkie, rodzaj „klasycyzmu naturaliz­
mie.11 Symboliści wszakże dalekimi są od tego. Sy­
stem ich to poprostu zwyczajna reakcja.*

Tyle Zola

Teatr, literatura i muzyka.
Z teatru. Na wczoraj szem przedstawieniu far­

sy Łaufsa „Szalone pomysły* teatr był prawie peł­
ny, a publiczność gorąco oklaskiwała zarównie wesołą 
rzecz samą, jak grę artystów, która odznaczała się 
znacznie szybszem tempom aniżeli na pierwszem przed­
stawieniu.

—  W  T o w a r z y s t w i e  h i s t o r y c z n e m  nuał 
w sobotę 18. bm. prof. dr. Aleks. Semkowicz odczyt 
P- t. „Testament Henryka IV . i zapis Gryfiny.* 
Prelegent przedstawił w barwny i wyczerpujący spo­
sób stosunki jakie zapanowały w Polsce po śmierci 
Henryka Probusa (t 1290), owego „Minnesangera*, 
który pierwszy ze szląskich Piastów odłączył dziel­
nicę swoją, księstwo wrocławskie, od państwa pol­
skiego i uznał się członkiem Rzeszy niemieckiej. Te­
stamentem swoim przeznaczył Henryk Małopolskę 
Przemysławowi ks. wielkopolskiemu. Testament ten 
podejrzywają historycy niemieccy (Griinhagen) starając 
się obalić jego autentyczność; prelegent bronił go 
przed nieuzasadnionymi zarzutami , wykazując, że 
przeciw autentyczności jego nie nie przemawia sta­
nowczo, że przyjąć go należy za prawdziwy.

Przemysław zajął bezzwłocznie Kraków, łącząc 
w ten sposób Wielko i Małopolskę; a W ładysław  
Łokietek, który nie zrzekał sio praw swych do dzie­
dzictwa po bracie rozpoczął nową walkę domową. 
Jakc współzawodnik jego wystąpił Wacław II. król 
czeski, który zajął księstwo krakowskie i sandomier­
skie, opierając się na darowiźnie tych księstw przez 
Leszka Czarnego na rzecz żony jego Gryfiny, która 
praw swoich ustąpiła swemu siostrzeńcowi, królowi 
czeskiemu. O darowiźnie tej i przelaniu praw wspo­
mina czeskie źródło 14 w., Kronika Pułkowy, a hi­
storycy niemieccy, (Fiedler, Girgensohn) opierając się 
na dokumentach, w których sam W ładysław uznaje 
p ra ln y  sposób nabycia tych ziem przez Wacława, u- 
znają krok czeskiego króla, za akt zupełnie prawny. 
Przeciw temu zapatrywaniu wys ępuje prof. S., wy­
wodząc z wielką erudycją i niezwykłą bystrością 0- 
raz darem kombinacyjnym, na podstawie stosunków 
małżeńskiego prawa spadkowego, że Gryfina do księstw  
tych, a zatem i darowizny nie miała prawa, a więc 
i do przelania darowizny tem mniej. Nadzwyczajnie 
ścisły ten, a przytem zajmujący bardzo wywód pre­
legenta przy,ęli liczni słuchacze rzęsistymi oklaskami.

W  dyskusji zabierali g ło s : dr. Balzer, dr, Pa­
pce, dr. Wojciechowski i prelegent.

—  C o d z i e n n e  p i s m o  i l l u s t r o w a n e  
wychodzi w Londynie od początku b. r. pod tytułem 
Daily Graphic. Śmiało to przedsiębiorstwo napo­
tkało zrazu na trudności tak wielkie, że często zda­
wało się, że będzie musiało ulodz pod ciężarem prze­
ciwności. Nietylko bowiem zwykłe trudności młodego 
pisma, ale i ogromne zapory technicznej natury na­
leżało przezwyciężyć, chcąc ustalić pismo. Obecnie 
patrzą właściciele pisma pogodnem okiem w przy­
szłość. Wszystko pokonane Codzienne pismo illustro­
wane ma tylko wtedy rację bytu, jeżeli podaie w il- 
lustracjach wypadki dni ostatnich. Chodziło wiec o 
to, ażeby w kilku godzinach nagromadzić stosowną 
ilość odpowiednich rysunków, nadesłane szkice prze­
rysować, za pomocą fotografii i przysposobić do dru­
ku na maszynie rotacyjnej w gięte płyty, wreszcie 
wydoskonalić maszynę tak, by w godzinę 8 -1 0 0 0 0  
egzemplarzy czystych illustracyj mogła odbić. W szy­
stkie te trudności przezwyciężono. Pismo utrzymuje 
jałą falangę reporterów i rysowników, którzy zaopa­
trzeni w, gołębie pocztowe, wyprawiają się po wiado­
mości. Rysownioy powierzają gołębiom swe szkice, 
reporterzy posługują się według potrzeby pocztą lub 
telegrafem. Prócz tego otrzymuje redakcja od swych 
czytelników, według angielskiego zwyczaju, mnóstwo 
szkiców, obrazków i t. p., co ułatwia w wysokim 
stopniu zadanie redakcji. Rysunki wedle potrzeby fo­
tograficznie pomniejszone lub powiększone, przenoszą 
się na cynk, następnie stereotypuje i w ten sposób 
gnie, by odpowiadały dokładnie części walca prasy, 

go z. wpół do 3 w nocy rozpoczyna się druk, a

r  ig6 pism‘

Dział ekonomiczny.
— W iedeń  d. 21. kwietnia. (Telegr.) Wczoraj 

otwarta została wiosenna sesja państwowej Rady
kolejowej Przy obradach nad przedłożeniem o
nowych taryfach towarowych wyraził Mauthner 
ministrowi handlu podziękowanie za inicjatywę 
w sprawie reformy taryfowe], podnosząc że przed­
łożona taryfa oznacza Łwycięztwo zasad ekonomii 
państwowej nad fiskalizmem. Reich z Galicji, 
Bondy z Czecb, Proskowetz z Morawy, . -j- 1
ze Szląska, Dannhauser z Tyrolu 1 Krantz ze 
Styrji przyłączyli się w zupełności do wywodow 
Mauthnera.

Reich z Krakowa wyraził życzenie, ażeby 
jak najspieszniej zaradzmc brakowi wagonow, 
na który tak częste bywają zażalenia. BondJ 
z Pragi zastanawiał się nad usiłowaniami, jaki© 
od r. 1783 podejmowano w celu ujednostajnienia 
taryf kolejowych, dodając, że przedłożona obecnie 
taryfa również us:łuje zbliżyć się do pożądanej 
unifikacji. Mówca przyłączył się także do wywo­
dów Mauthnera. Lindheim wyraził zadowolenie 
z powodu udogodnień w postępowaniu reekspe- 
dycyjnem, w szczególności ze stanowiska miast 
wielkich, których handel z pewnością szybko 

izkwitnie. Przedłożenie taryfowe przekazano 
komitetowi taryfowemu do przedyskutowania i 
zdania sprawy w pełnej radzie kolejowej.

— W ie d e ń  d. 21. kwietnia. (Telegram Gag Nar.) 
Giełda zbożowa. Pszenica, w stosunku do wczoraj, 
poszła w górę prawie o 40 ct. Pszenica roczna na 
maj-czerwiec 10.55.

W iedeń 20 kcietnia. Na wczorajszy targ przy­
pędzono bydła rzeźnego 3369 sztuk opasowego, —  
z paszy i 774 sztuk chudego. Razem 4143 sztuk. 
Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 718 sztuk opa­
sowych, —  sztuk z paszy i 110 sztuk chudych, z B u­
kowiny 32 sztuk bydła opasowego. Ogółem przypę­
dzono o 366 sztuk mniej niż zeszłego tygodnia, a z 
samej Galicji 273 sztuk więcej. Popyt dość ożywiony.

Ceny towaru przedniego w porównaniu z ze­
szłym tygodniem podniosły się przecięciowo o 1 zł 
Nic sprzedano 12 sztuk. P łacono: galicyjsko-buko- 
wińskie woły opasowe po 51 zł. —  ct. do 55 zł. —  
ct., za towar przedni po 56 zł. —  ct. do 57 zł. — 
ct., wyjątkowo po 59 —  ct. do —  zł. ct.

Bydło chude po 14 do 106 za sztukę.

socjaliści nie są bowiem anarchistami i zwalczać 
ich nie ma potrzeby. Wniosek ten stosownie 
do życzenia wnioskodawcy odesłano do komisji 
złożonej z 18 członków.

W dalszym ciągu przyjęto wniosek Brennera 
ustanawiający komisję z 36 członków dla spraw 
r o l n i c z y c h .  Zarazem tej komisji przydzie­
lono wniosek Swobody o zaprowadzeniu obowią­
zkowego ubezpieczenia na bydło i państwowego 
urzędu asekuracyjnego.

W czasie pojedzenia dokonano wyborów 
do poszczególnych komisji. Z Polaków i Rusi­
nów wybrani zostali do komisji a d r e s o w e j :  
Abrahamowicz, Benoe, Czorkawski, Jaworski, 
Madejski, Biliński, Stadnicki i rusin Romańczuk; 
do komisji l e g i t y m a c y j n e j :  Abrahamowicz 
Eugenjusz, Byk, Lewicki, Henzel i rusin Teli- 
szewski; do komisji p e t y c y j n e j :  Kopyciński, 
Potoczek, Ruczka, Świeży i rusin Barw iński; do 
komisji n i e ty  k a l n o  ś ci  po s e 1 s k i e j : Ty­
szkiewicz, Tyszkowski, Skrzyński, Abrahamowicz 
E u g .; do komisji b u d ż e t o w e j :  Kozłowski, 
Biliński, Czerkawski, Gniewosz, Madejski, Rutow- 
ski, Piniński i rusin Romańczuk; do komisji 
w o j s k o w e j :  Chrzanowski, Hompesz, Popowski, 
Tyszkowski; do komisji p r a w n i c z e j :  Madej­
ski, Roszkowski, Weigel i rusin Podlaszecki; do 
komisji e k o - a o m i c z n e j :  Jędrzejowicz, Kozło­
wski, Kraiński, Szczepanowski; do komisji p r z e ­
m y s ł o w e j :  Bilirisni, Borkowski, Chotkowski, 
Czajkowski, Lewakowski, Rozwadowski, Strasser 
i rusin Ochrymowicz; do komisji p o d a t k o ­
w e j :  Abrahamowicz, Czajkowscy Alfons i Wła­
dysław. Czecz i Wolfrath.

Koniec posiedzenia o kwadrans na 4., na­
stępne we czwartek.

Wiedeń d. 21. kwietnia. Komisja adreso­
wa wybrała prezesem Deyma, wiceprezesem 
Heilsberga; kom. budżetowa prezesem Plenera, 
wiceprezesami Kathreina i Bilińskiego; kom. 
przemysłowa prezesem B lińskiego, który też 
będzie jeneralnym sprawozdawcą budżetowym.

Wiedeń d. 21. kwietnia. Wczoraj ukonsty­
tuowała się reszta komisyj w sposób następu­
jący: Przewodniczącym komisji legitymacyjnej p. 
Czernin, zastępcą p.  Henzel. Przewodniczącym 
komisji petycyjnej ks. Ruczka, zastępcą p. Stohr. 
Przewodniczącym komisji obrony p. Lupul, za- 
stępcą p. Dubsky. Przewodniczącym komisji eko­
nomicznej p. Lupul, zastępcą p. Chrzanowski. 
Przewodniczącym k 'misji prawnej p. Madejski, 
zastępcą p. Fanderlik.

Wiedeń d. 21. kwietnia. Uważają tu za
rzecz pewną, że projekt adresu ułożony przez 
stronnictwa prawicy, zawierać będzie ustęp w
duchu a u t o n o m i c z n y m  celem zapewnienia 
adresowi większości na prawicy Izby.

Wiedeń d. 21. kwietnia. Rozprawa nad
adresem w pełnej Izbie rozpocznie się w po­
czątkach maja. Młodoczesi otrzymali w Komisji 
adresowej jedynie dwa mandaty, skutkiem czego 
nie mogą wystąpić już w komisji z osobnym 
projektem adresu.

W iedeń d. 21. kwietnia. Na dzisiejszem
posiedzeniu komisji adresowej, odbytem pod 
przewodnictwem hr Deyma, byli obecni wszyscy 
ministrowie.

Wiedeń d. 21. kwietnia. Następne posie­
dzenie Izby panów odbędzie się w dniu 24. bm. 
Na porządku dziennym: Pierwsze czytanie usta­
wy dotyczącej studjów pralniczych i prawno­
politycznych, oraz egzamin' w państwowych, tu ­
dzież wybór komisji budżetowej.

100 zł. Wydział kraj. przyjął tedy ofertę pier­
wszą. Bank kraj. sprzedaje do 15. maja nowe 
obligi krajowe na 100 zł. po cenie 91 zł. 25 ct.

Na onegdajszem posiedzeniu klubu staro- 
czeskiego w Pradze, przedewszystkiem zaprote­
stowano uroczyście przeciw zarzutowi, jakoby 
stronnictwo sfaroczeskie nie dość energicznie bro­
niło wiedeńskich punktacyj ugodowych. Prezes 
klubu dr. Mattusz mówiąc o tworzeniu się cze- 
skiege kntolicko-konserwatywnego stronnictwa 
zastrzegł stronnictwo staroczeskie przed twier­
dzeniem, wypowiedzianem w stowarzyszeniu ka- 
tolicko-politycznem, jakoby staroczechoin nie po­
zostawało nic innego, jak zlać się ze stronni­
ctwem katolicko-konserwHtywnem. Dr. Mattusz 
oświadczył, że stronnictwo staroczeskie ma swój 
grunt w narodzie, że zatem dalej istnieć będzie, 
i wcale nie jest tak słabe, jak to utrzymują. Mo- 
żliwem atoli jest, że staroczesi wejdą w przyja­
zne stosunki z nowem stronnictwem, o ile cele 
obu będą jednakowe.

Stan rzeczy w Bośnii i Hercegowinie tak 
się ułożył, że z początkiem kwietnia rozwiązano 
korpus patrolowy, który po powstaniu z r. 1882 
został przez kapitana, dziś podpułkownika i ko­
mendanta żandarmerji w krajach okupowanych, 
Cwietriczanina zorganizowany. Korpus ten skła­
dał się z wyborowych podoficerów i żandarmów, 
którzy się dobrowolnie zgłaszali do trudnej i 
niebezpiecznej służby w skalistych przepaściach 
i lasach gór na granicy bośniacko - hercegowin- 
skiej, zwłaszcza ku Czarnogórze, między Bilkiem, 
Trzebinią, Awtowaczem i Soczą. Zwani przez 
ludność „strafunami“ patrole te nosiły strój po­
dobny czarnogórskiemu i mieli do pomocy w śle­
dzeniu psy doskonale tresowane. Co się przez 
tyle wieków Turkom nie udało, tego dokonał ten 
korpus w przeciągu 8 lat — zapanował tam spo­
kój zupełny. Nadto w jesieni kilka batalionów 
korpusu 15. opuści Bośnię i Hercegowinę. Spo­
kój tam zupełnie przywrócony.

Zapewniono z Konstantynopola, że rokowa­
nia między Porta a Austro-Węgrami są skończo­
ne i że komisja turecka już przedłożyła gabine­
towi swój elaborat. Półurzędowo prostują dziś, 
że rokowania te są tymczasowo o tyle skończone, 
iż delegaci austro - węgierscy swoje ostateczne 
warunki co do przyjęcia czterech głównych pun­
któw przedłożyli, jednakowoż delegaci tureccy 
przy swoich warunkach obstają. Prócz owych 4 
punktach było jeszcze 6, i co do nich przyszło 
już pomiędzy delegatami do porozumienia, ale 
jeszcze ich gabinet nie p rzy ją ł ; turecki minister 
spraw zagranicznych kazał właśnie wypracować 
dla gabinetu sprawozdanie o przebiegu rokowań.

„ U l
II

Z Rady państwa.
f Telegram Gaz. N ar.)

W iedeń d. 21. kwietiia. Na wczorajszym 
posiedzeniu postawiono, eprócz wczoraj przez 
nks dodanych, jeszcze następujące wnioski:

Pernerstorfer uzasadniał wniosek swój 
o zniesieniu stanu wyjątkowego w Wiedniu,

Ostatnie wiadomości.
W s p r a w i e  o b c h o d u  3 m a j a ,  urzę­

dowa Gaz. Lwow. zamieszcza u s tęp u jący  tele­
gram z W iednia: Wyjaśnienia prc .esa lawor- 
skiego złożone na posiedzeniu Kc ia polskiego 
19 b. m. co do kroków poczyniony li w sprawie 
obchodu rocznicy konstytucji z 1791 r. brzmiały : 
„W wykonaniu polecenia Kola udałem się z dr. 
Czerkawskim do prezesa gabinetu hr. Taaff-go. 
Rozmowa odbyła się w obecnosc p ministra 
Zaleskiego. Co do rekursu ^wmes.onego przez 
radę m. Lwowa przeciw zawieszeniu ucl vały z 
26. lutego, oświadczył hr. Taaffe, że z: łatwienie 
rekursu nastąpi wedle obowiązujących ustaw; 
zaś co do przyspieszenia załatwienia, względnie 
przed 3 maja, oświadczył p. prenes gsbinetu, że 
rekurs przyszedł przed kilku dni«mi i nie mógł 
byc z a u z  załatwiony z pow odn słabości referenta.

Obecnie referat już gotów i zostanie zała­
twiony na posiedzeniu gremialnem ministerstwa

b. m.. a n«tvchmiast będzie na-
j  puoitjuzeuiu , 1 •

21. b. m., a orzeczeni natychmiast będzie na- 
m estmkowi skomunikowane. Co do samego ob­
chodu pow edział hr. Taaffe, że ocenienie dopu­
szczalności programu należy do władz lokalnych,

n/łn _ 1 - v  _l.»/ł O
1 programu należy ao wtauz,

_ —  będą stawiały przeszkód u roczystości o
ile program nie będzie m ia ł-ech y  demonstracyj­
nej, tudzież nie będzie nastręczał sposobności do 
wywoływania ńieporządków*.

Z przejścjem p r a w a  p r o p i n a c j i  na 
kraj, przypisanym został podatek dochodowy 
z propinacj' w m ieście Lwowie, jako siedzibie 
dyrekcji fundiszu p ,ipinaCyjneg0. Gdy przez 
przypisanie tego poda ru ^  mieście Lwowie ubył 
reprezentacjom powia 1 VJ Q ,jocllćji teD; c0 w go­
spodarce powiatowej wielką zrobiło rubrykę, jd- 
niosły się prawie wszystkie powiaty do sejmu 
z petycjami o przywróć nic status quo, lub przy­
najmniej o spowodowanie takiego rozkładu poda­
tku, jak to ma miejsce prz przedsiębiorstwach 
kolejowych, gdzie nanowicie 90 prc. podatku 
przypada na dotyczące powiaty a 10 prc. na sie­
dzibę dyrekep. bejm ia wniosek komisji poda­
tkowe; uchwalił wskutek p wyższych petycyj re­
zolucję uO rząd u z wezwaniem, aby podatek do­
chodowy krajowemu funduszowi propin. przypi­
sany, uiszczany bywał w ten sposób, ażeby mo­
żność nakładania dodatków do tego podatku na 
rzecz powiatów, przywróconą została od r. 1891 
tak, jak do 31. grudnia 1889 istniała. Rezolucja 
ta nie odniosła atoli skutku, namiestnictwo bo­
wiem reskryptem z d. 14. kwietnia br. zawiado­
miło Wydział krajowy, iż ministerstwo skarbu 
z u b o l e w a n i e m  o ś w i a d c z y ł o ,  ż e n i e  
j e s t  w mo  ż n o ś c i  p r z y c h y l e n i a  s i ę  do  
r e z o l u c j i  s e j m o w e j  i d o  w y d a n i a  o d­
m i e n n e g o  z a r z ą d z e n i a .

Jak już wczoraj donosiliśmy, wpłynęły do 
Wydziału kraj. dwie oferty na pó yczkę l ‘/a mi­
liona zł. potrzebną do pokrycia niedoboru w bu­
dżecie kraj. na r. b. Konsorcjum złożone z Ban­
ku kraj., Krsy oszczędności, gal. Banku kredy­
towego i krakowskiego w ia^ m . kredytu ofia­
rowało nabycie 4#/# ob ligór nowej pożyczki po 
90 zł. 5 ct. za 100 zł., — Bank hipoteczny zaś 
ofiarował znacznie mniej bo 89 zł. 131/ ,  ct. za

B erlin  d. 21. kwietnia. Tagblatt otrzy­
muje wiadomość, że brat cara wielki k s. 
W ł o d z i m i e r z  będzie mianowany jlnym. 
gubernatorem Królestwa Polskiego. (Pogłoska 
ta od dawna się utrzymuje, może więc wia­
domość Tagblattu polega na dawnej pogłosce 
niestwierdzonej, przyp. red.)

B erlin  d. 21. kwietnia. Post pisze: 
Wobec zaniepokojeni opinii publicznej, jakie 
w ostatnich dniach zauważano, jest naszym 
obowiązkiem donieść, że w połowie tygodnia 
ubiegłego, z miejsca najbardziej decydujące­
go dano zapewnienie, że nigdy pokój nie był 
mniej zagrożony, aniżeli dzisiaj, i że stosu­
nek z Rosją jest tak dobry, jakim już od 
dłuższego czasu nie był.

B erlin  d. 21. kwietnia. Prowadzone 
w Londynie rokowania względem położenia 
nowego telegrafu podmorskiego między Niem­
cami i Anglią skończyły się pomyślnie.

Według doniesień z Zanzibaru przybyła 
od Emina baszy pierwsza posyłka kości sło­
niowej w wartości miliona marek.

Wskutek protestu konzulów eurooejskich, 
nakazał prezydent chilijski Balmaceda w i ­
dzom, aby unikały wszelkich zawikłań z ob­
cymi statkami.

P e t e r s b u r g  d. 21. kwietnia. Pruski 
jenerał Werder, gość cara, odjechał po kilko- 
tygodniowym pobycie z powrotem do Berlina. 
Zapewniają tutaj, że jadący do Charkowa do 
swojej małżonki w. ks. Michał, dowiedziaw­
szy się o jej zgonie, popadł w takie rozdra­
żnienie, iż mn arterja w szyi pękła i lekarze 
• wielkiej byli trwodze o jego życie. Utrzy­

muje się też pogłoska, że car powołał wyda­
lonego w. ks. Michała Mikołajewicza na po­
grzeb matki do Petersburga, ale wielkiego 
księcia nie widziano w kondukcie pogrze­
bowym.

B elgrad  d. 21. kwietnia. Podróż pre­
zesa ministrów Pasicza (do Petersburga, przyp. 
red ) została odroczoną z przyczyn polity- 
cmych. Minister sknrbn Tknics wyjechał 
irczoraj do Wiednia, a następnie nda się do 
Berlina i Petersburga.

P aryż d. 21. kwietnia. W d e p a r ta ­
mentach Haranlt, Dordogne i Maiue et Loi- 
re wybrano do senatu dwóch republikanów i 
jednego konserwatystę, co s to su n k u  s tro n n ic tw  
w senacie nie zmienia.

Usunięty gubernator A lgierji, Tirman 
otrzymał wielką wstęgę le g i i  honorowej

Prerogatywy przyszłego jlnego guberna­
tora Kochinchiny i T o n k in u  będą rozszerzo 
n e ; wszystkie tam tejsze władze wojskowe 
cywilne mają mu bezpośrednio podlegać.

H a m b n r g  dnia 21. kwietnia. Hamb. 
Nachr. występują przeciw przedłożeniu o or­
dynacji dla gmin wiejskich i wzywają kon­
serwatystów, aby głosowali przeciw tej ordy­
nacji, demokratyzującej monarchię.

L ondyn d. 21. kwietnia. Według 
Daily Nem  dr. Waldstein, docent archeolo­
gii na uniwersytecie w Cambridge, °dkrył 
grób Arystotelesa w Beocji. Ma to być 
grób, w którym zwłoki twórcy penpatejskiej 
Szkoły, urodzonego w 384 r. przed Chrystu­

sem, a zmarłego w r. 322 przed Chry­
stusem, pono rzeczywiście były złożone.

Londyn d. 21. kwietnia. Biuro Reu­
tera donosi z Kapsztadu: Wedłng telegramu 
pisma Cape-Times z załogi Delagoa (połu­
dniowo-wschodnia Afryka) strzelali Poitngal- 
czycy do parowca , Agnieszka", który wiózł 
kopaczy złota dla wyprawy Willonghby do 
krajn Maszonów, i należące do tej wyprawy 
armaty i amunicję skonfiskowali.

Influenza sroży się epidemicznie w Hull, 
Sheffield i innych miastach, i wiele jnż ofiar 
porwała.

T alon  d. 21 kwietnia. Na cześć krą­
żącego od 26. marca na wodach francuzkich 
rumuńsdego krążowca wojennego „Królowa 
Elżbieta*, przystroiły się wczoraj, jako w 
dzień urodzin króla rumuńskiego, wszystkie 
stojące w porcie okręty franenzkie w galowe 
bandery.

W ashington  d. 21. kwietnia. Na 
nową wszechnicę katolicką przybyły świeże 
dary w sumie przeszło miliona złr.

N ow y J o rk  d. 21. kwietnia. Influ­
enza sroży się tutaj coraz bardziej, niemniej 
też w Chicago a nawet w Meksyku. Najsil­
niej grasuje między Indjanami koło North 
Yaotima w stanie Waschington.

W ied eń  dnia 21. kwietnia godz. 1 min. 40 
po południu. Akcje kredytowe — •—. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 96*75. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 342*50. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 160*90. Akcje Unionbanku 
237 50. A kre  kolei Karola Ludwika 213*12. 
Akcje kolei Północnej 279*—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 113*12. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) 35*50. Akcje kolei Pań­
stwowej 249*87. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 245*—. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 198'—. Losy komunalne wiedeńskie 
148*25. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
159*50. Galie, oblig. indemn. 105*25. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 222*—. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów 
koronnych 217*30. Akcje Bankvereinn 114*—. 
Rosyjski rubel papierowy 13S*—.

4*/io°/0 renta wspólna —*—. 5°/0 renta 
austr. papierowa —*—. 5% renta austr. złota 
— *—. Renta 4%  węg. złota 105*16. 5% renta 
węg. papierowa 101*35. Napoleondary —*—. 
Marki niem. —*—.

Wiadomości giełdowo.
Lwów, Śnił 21. kwietnia. (Z laby handlowoj).

L Akcje u  Mtul
płac*

Sil*' >Kolej gafie. Karola Lndw. 200 zł. m. k. .
Koloj Lwów-Ozern.-Ja*ska po ZOO zł. w. a. 244 — 
Banka hipotecznego gaL po 200 zł w. a. . 307 — 
Banka kredyt, gelio. po 200 zł. w. z. . . —

IL Listy zastawne za 100 zł.
Banko hipotecznago gafie. 5*/- los w 40 lat 100*70

„ B°/r wyl. 10% pr. 108*90
„ 4*/,% loe w 50 lat 98*20

Banka krajowego los w 51 latach . . 98*70 
Towarz kred. gal *ioi_ik. K0/« . . . .  —*—

m p w n 4 * /« ........................ 97*70
4% los. w 41 % L 95-60 

„ „ 4 •/.% los. w 52 99-85
„ 4°/, los. w 56 lat 95-20

m . Listy dłuine na lOO zł.
GaL Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/0) 8#/o 00*— 

» , » „ „ (<L 5%) 2%% 5 8 --
Ogólnego rolniozo-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bokowiny w likwidacji V>L wa. 
los. w 15 lat . . .   49-—

IV. Obligi aa 100 *ł. 
ndemnizaeyjne gafie. 5% m. k 
Galie, fondaaia propinacyjnego 4% .
Baków, fandaaza propinaeyjnago 5% .
Kom. banka krajowego 5°/„ w. a. L em. .
Potyczka krajowa z roku 1873 6°/„ w. a.

„ z roka 1888 4‘/,% .

104-75
92-95

101 -

100-S0
104-50

98-50

21450 
247 — 
810 — 
216 —

101-40
109-60

98-90
99-40

98*40
96-20

100-55
95-90

62 —

52 —

105-45
98-65 

101-70 
101-50

99-20

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa.

V. Losy.

VL Monety.
Bukat cesarski . . . .
Napoleondor....................
Półimperjał rosyjał 
Babel rosyjski srebrny . 
Babel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckieh .

21*51 28 50
26 -  28—

5-45 6-57
9*17 9-80
9*40 ——
1*88 1*48

l-86»/.l*88*»A 
66 75 57*80

N A D E S Ł A N E .
< Rubryka ta nie pochodzi od Bedakcji, która teł żadnej 

odpowiedzialności *a nił nie bierze na siebie.)

M t u r a c j a  w i o s e n n a .
W pierwszych dniach wiosny objawiają się zwykle pe­
wne niedyspozycje po zimie nieprawidłowo spędzonei 
Jako niezawodny środek zwuczający te ciernieni 

nadaje się najbardziej

i r a i G o

_ najozyetu
-  w o d a  mlneraln

SZCZAW A ALKALICZMi
zarówno jako środek domowy,* niemniej jako 

p r * : z y  g o t o  w a n t o  do k u r a o j
w KaF^adzie, Marienbadzie, Franzensbadzii

i w innyeh miejscach kąpielowych, ze strony pow 
  medycznych bardzo zalecana. 456

Wino Chassaing (czynnikami natu-
ralnemi i niezbędnemi dla funkcji trawienia). 
W 1864 roku o Winie Chassaing złożono bardzo 
pochlebny raport paryskiej Akademii medycznej. 
Od tej chwili produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach, gdzie się znaj­
dował. W 1883 r. Rada złożona z uczonych sę- 
dziów  na wystawi© p roduk tów  farmaceutycznych 
w Wiedniu, przyznała mu dyplom na medal złoty. 
Filka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znowu taką 
banią nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach.

W szęd z ie  to wino jest dziś zn a n e  i c e n io ­
n e w le c z e n iu  organów tr a w ie n ia , gastralgii, bo­
leści iolądka, trudnego powrotu do zdrowia , u- 
trade s ił , apetytu, upośledzonemu i trudnemu 
trawieniu ( dyspepsji). 434

Zdjęcia i powiększenia
do natnralnej wi«&•*** "  ^ ^ t w ó w ,

J. Hennera '•*
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PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L L

(Ciąg dalszy).
Dla pokrycia istotnego niepokoju, prośbę 

eWą wyrażała w żartobliwym tonię. Saccard w tym­
że samym tonie odpowiadał z komiczuem unie­
sieniem.

— Obligacje !... obligacje I... słyszeliście co 
podobnego 1... ależ nigdy w świecie 1... Gdzie je 
wetknąć — te obligccje? To jest martwy mate- 
rjał... Zrozumiejże pani, że spekulacja, gra na 
giełdzie, jest główną osią mechanizmu, samem 
sercem tak wielkiego, jak nasze, przedsiębiorstwa. 
T a k ! ona sprowadza krew, ściąga ją zewsząd ma- 
łemi strumieniami, ona zbiera ją i rozlewa poto­
kami we wszystkich kierunkach, ona wytwarza 
to olbrzymie krążenie pieniędzy, będących krwią 
żywą wielkich interesów.

Bez niej — bez owej spekulacji wielkie 
obroty kapitałami i wielkie dzieła cywilizacyjne są 
ab3olutD'' niemożliwe... Zupełnie tak samo jak

z towarzystwami anonymowemi. Ileż to razy po­
wtarzano, że to są szulernie i jaskinie łotrów 1 
A jednak bez nich nie mielibyśmy ani kolei że­
laznych, ani jednego z olbrzymich przedsiębiorstw 
nowoczesnych, które świat odnowiły, gdyż żaden 
majątek nie wystarczałby na to, aby korzystnie 
prowadzić było można chociażby tylko jeden z ta ­
kich interesów, i żadna pojedyncza osoba, ani n a ­
wet żadna grnpa osób nie chciałaby się narażać 
na takie ryzyko. Ryzyko, w tern jest wszystKo, 
nawet wielkość celu. Trzeba wielkiego projektu, 
aby jego rozmiary oddziałały na wyobraźnię, trze­
ba naaziei znacznego zysku, trzeba, żeby to była 
loterja, która dziesięciokrotnie zwróci wkłady, je ­
śli ich całkowicie nie pochłonie. Wówczas dopie­
ro zapalają się namiętności, życie przypływa, 
każdy przynosi swoje pieniądze i wtedy można 
ziemię całą do góry nogami przewrócić. Cóż pani 
w tern złego widzisz ? Ryzyka są dobrowolne, roz­
dzielone na niezliczoną liczbę osób, nie równe i 
ponoszone wedle zamożności i odwagi każdego 
osobnika. Traci się, ale się i zyskuje, każdy spo­
dziewa się dobrego na tej loterji numern, ale 
powinien być z góry przygotowany na to. żejego 
numcr może być zły. Ludzkość cała gorąco i u- 
parcie marzy tylko o tem, by spróbować szczęścia 
i od jego kaprysu otrzymać wszystko, zostać Kró­
lem, bogiem \

Stopniowo Saccard przestał się śmiać, wspi­
nał się na swoich małych nóżkach, rozpłomieniał 
się “zapałem lirycznym, z gestami, rozrzuca jącemi 
jego słowa na wszystkie cztery krańce świata.

— Słnchaj mnie, p a n i ! Czyż my naszym 
Bankiem powszechnym nie otworzymy szerokich 
horyzontów, najpewniejszych dróg do starego świa­
ta Azji, bezgranicznego pola dla pługów postępu, 
i marzeń dla poszukiwaczy złota ? Tak, żadne dą­
żenia ludzkie nie mogą być większe i przyznaję, 
nigdy też warnnki powodzenia lub niepowodzenia 
nie mogły być bardziej nieprzewidziane. I  właśnie 
dlatego jesteśmy w tej chwili na samym przeło­
mie zadania naszego. Jestem przekonany, że zdo­
łamy wywołać, jak tylko poznani zostaniemy, ten 
wir nadzwyczajny w publiczności... Nasz Bank 
powszechny, cóż to będzie, mój Boże !? Z począ­
tku będzie to instytucja klasyczna wedle modły 
wszystkich stowarzyszeń. Będzie ona robiła wszel­
kiego rodzaju interny bankowe, kredytowe i dy­
skontowe, będzie przyjmowała pieniądze na ra­
chunek bieżący, będzie negocjowała, kontrakto­
wała i emitowała pożyczki. Wszakże ja  z insty­
tucji tej chcę zrobić olbrzymie narzędzie, potężną 
maszynę do przeprowadzania projektów brata pani, 
ta będzie rzeczywista jej rola, jej bezustannie 
wzrastające zyski, jej potęga, która powoli wszy­
stko ogarnie. W rzeczywistości bank teu jest za­

łożony dla niesienia pomocy towarzystwom finan­
sowym i przemysłowym, które wytworzymy w 
obcych krajach, których akcje umieścimy wszę­
dzie, akcje, które nam będą zawdzięczały życie, 
a które nam zapewnią władzę i panowanie. I 
wobec tej olśniewającej przyszłości, wobec tych 
zdobyczy pani stajesz przedemną z pytaniem, czy 
wolno jest wiązać się w syndykaty i rozdawać 
ich członkom premie, które się potem na rachu­
nek pierwszego przedsiębiorstwa przeniesie. Pani 
się niepokoisz drobnemi, lecz konieeznemi niepra­
widłowościami, akcjami niepokrytemi, które towa­
rzystwo słusznie i z korzyścią dla siebie zatrzy­
ma na rachunku jakiegoś słomianego człowieka; 
chcesz pani walczyć przeciw grze, — przeciw 
grze, wielki Boże!... grze, która jest właśnie du­
szą, ogniskiem, płomieniem odżywczym tego ol­
brzymiego mechanizmu, o jakim ja marzę!... 
Wiedzże pani, że to jest jeszcze nie to wszyst­
ko I... że ten mizerny kapitał dwudziestu pięciu 
milionów franków jest prostym łuczywem, rzuco- 
nem w maszynę na pierwszą podpałkę!... że ja 
go myślę zdwoić, powiększyć cztery, pięć razy, 
w miarę, jak się operacje nasze rozszerzą!... że 
potrzeba nam gradu sztnk złota, tańca milionów... 
jeżeli rzeczywiście chcemy dokonać tam cudów, 
jakie zapowiadamy ' a  !... natnralnie... przy ta­
kiej robocie ja za ususzke i za okruszkę nie od­

powiadam! Co się stłucze, to będzie stłuczone!... 
Świata przewrócić nie można bez nastąpienia na 
nogi kilkn przechodni :m i gapiom !...

Patrzyła na niego i w swej miłości do ży­
cia, do tego wszystkiego, co jest siłą i czynem, 
widziała go pięknym zajmującym tą werwą i tą 
ufnością. To też nie poddajac się tym teorjom, 
które oburzały prawość jej jasnej inteligencji 
udała, że aię uznaje zwyciężoną.

— Niech i tak będzie... przypuśćmy, że ja 
jestem tylko prostą kobietą i źe walki życia prze­
raź-ją. Ale... zróbcie to dla mnie... staraj się pan 
zgni°ść najmniejszą możliwie liczbę ludzi, a prze- 
dewszystkiem oszczędzaj tych, których ja kocham.

Saccard, upojony swoją własną elokwencją i 
tryumfalnością przedstawienia swego szerokiego 
planu, okazał się poczciwym i dobrodusznym, jak 
gdvby już cała robota była skończoną.

— Niechże się paui nie boi!... Jeżeli udaję 
ludożercę, to tylko na żarty... Wszyscy się zbo- 
gacą, bardzo zbogacą!...

Dalej rozmawiali już spokojnie o tem, co 
robić będzie trzeba, i umówili się, że zaraz na­
zajutrz po ukonstytuowaniu się ostatecznem towa­
rzystwa Hamslin wyjedzie do Marsylii, aztamtąd 
na wschód dla przyspieszenia rozpoczęcia wielkich 
owych robót i interesów.

(O. d. n.)

Ekonom |
z chlubnymi świadectwami, z 20-l“tnią p ra­
ktyką, poszukuje od 1. lipea br. lub weze- 
śniei" posady. Łaskawe zgłoszenia proszę 
adresować: P. T. poste restante Rzeszów.
W dniach 22. i 23. kwietnia może się w 
Rzeszowie na żądanie esobiśeie przedstawić.

BI

1 Nauczycielka
rutynowana, z wyższem wykształceniem 
i wieloletnią praktyką, posiadająca grun­
townie język francuski . niemiecki . pol­
ski i m uYjkę p e r f e k t , oraz wszystkie 
wyż ze nauki szkolne, mogąca się wyka­
zać wielu ehlubnemi świadectwami, po­
szukuje umieszczenia na wsi. Bliższa wia­
domość: J. M. nauczycielka. Baworów.

Z poleceniu Najjaśniejszego Fana bogato uposażona, a przez 
Dyrekcję urzędu loteryjnego gwarantowana

X X I A. Loterja państwowa
z przeznaczeniem na cyw ilne cele dobroczynne

3.091 wygranych w ogólnej kwocie złr. 170.000
pomiędzy tem i:

I główna w ygrana na 100.000 złr. z dwom a pierwszemi i dwoma 
drugiemi wygranemi po złr. 5 0 0 ,  1 w ygrana  na złr. 15.000 i 1 

w ygrana na złr. 5 .000 .
1 wygrana złr. 4000, 1 wybrana złr. 3000, 1 wygrana złr. 2000, 1 wygrana 

złr. 1000 i SO wygranych po złr. 100 w gotówce, tudzież wygrane na serje 
w łącznej kwocie złr. 30.000.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 11. czerwca 1891.
\ilr, -ws

i m a  l O I Ł Y t C
z poręczeniem starości. w sześeiu prakty­
cznych emaliowanych naczyniach 4-litrowych | 
franco, bez innych kosztów, wraz z opako- 1 
waniem po złr. 7, za zaliczką lub za go­
tówkę. W większych ilościach znacznie taniej.

R o t h  L i p ó t . g o r z e l n i a  k o n i a k u  
W ersche tz  Węgry.'

Potrzebujemy obrotnych agentów za wysoką 
prowizją. 2418

Jeden  los kosztuje
Bliższo szczegóły zawiera plan gry, który wraz z losami bezpłatnie dostać można 
i to albo w .Dyrekcji lotaryjnej w oddziale dla celów dobroczynnych. Wiedeń, 

Riemergasse 7, (Jacoberhof), lub też w miejscach sprzedaży tych losów. 
g W  Losy wysyła się ni® l»«*ąc nic za porto. "®(3 

Wiedeń w marcu 1890.

2387

stan Koniak
4—tylowąpy z  w ina w laanćj oslady d o s ta re ia  
H  nAjpterwflićJ Jakoftcl f r a ie o  4 k u te lk l 

6 c l. albo 2 l i try  Ba 8 eI. 
B e n e d y M  H o r t l ,  w łajcleieł dóbr 

samek G ollW h pr*y f to n tk itz , S jrya .

Klatowskie pyszne

gwoździki.
wybrane gatunki I. klasy.

leż gatunków . . . złr. 3’50 
. . . . .  6-50

..........................* ló --
. • „ as-

■złoroczoego piastowaniu
wysokopienne 10 sztuk t> zł., 50 szt. 23 zl 
półpniowe 10 sztuk zł. 3 50, 50 szt. 15 zł.

Sadzonki szparagu iwańczyckiego
2-letnie 100 sztuk zł. 180, 1000 szt. 15 zł.

Wyoór kwiatów dla grup i okien poleca, 
cenniki darmo i frankowane przesyła

Zakład ogrodniczy 23r»5
Fr. Spora,

Klatowy (Klattau) Czechy.

Z c. k. Dyrekcji loteryjnej
oddział lotorji państwowyoh na cele użyteczności 

i dobroczynności publicznej.

Jedyna fabryka 
w  A m ste rd a m ie .

* v<oVC,eS- . -<n& A.0

FA B R Y K A
najlepszych, holender­

skich LIKIERÓW
SKŁAD FABRYCZNY

^o*’1 Wiedeń, I. Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znar"eh firm, przyezem zwracamy 

uwagę, że moje prawdz. liolend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za 

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 2379

Cognac
vieux Champagne, Marka: „Non plus 
ultra" prawdziwy francuski, wybornej 
jakosei — przyspieszający trawienie i 
wzmacniający osłabionych i rekonwale­
scentów, rozsyłam za zaliczką oclone i 
franco po złr. 8 za baryłeczkę 4-litrową, 
lub też w koszykach po 3 flaszki, każda 
*/» litra pojemności po złr. 180 za flaszkę.

Prawdziwy importowany Prima

J a m a i c a - B u m
po złr. 7‘50 za baryłeczkę, lub złr. 1 75 

za flaszkę pojemności, jak wyżej. 
860? Wyśmienite, słodkie

naturalne Wina Malaga
po złr. 4'90 za baryłeczkę lub złr 125 

za flaszkę, jak  wyżej.

R. M a it i ,  T ry e s t .

w  C z e c h a c h  ; od setek lat znane i sławne gorące, alkalii zno-solne źródła 
(29‘5—39° R.) Leczenie trw a bez przerwy przez cały rok.

Wyśmienite z powodu nieprześcignionej skutecznośoi przeciwko podagrze, 
reumatyzmowi, paraliżom, newralgii i innym chorobom nerwowym; o znakomi­
tych skutkach przy przebiegu słabości powstałych z ran od postrzału i cięć, 
po złamaniu kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 2429

Wszelkich wyjaśnień udziela i zamówienia pomieszkać przyjm uje: dla 
Teplitz Kąpielowy Inspektorat w Teplitz, dla Sehonau Urząd miejski w Schiinau.

Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Grwiazdą“

PIO TRA M IKOLASCHA
W ©  L w o w i e . 2311

X

X

odszezególniajn się niezwykle tanią ceną, szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia tak , iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorzkiej, magnowej, litow ej, żela  
zistej, jodowe), bromowej i sa l icy low e j jest, Da każdej 

flaszce uwidoczuiouy.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkraj, magn., litowej i żelazistej 16 Ct.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej rnusującej, środka łago- 
knie rozwalniającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 ct.

X

X

X

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

i> A S Y U N A T Y  K A SO W E
z 30-dniowem wypowiedzeniem i 2363

37.AST6SATT KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wsasy«tkie zaś znajdujące się w obiegu 4ł/i% Asy gnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dna 1. Maja 1890 po 4% 

z 30-dniewym terminem wypowiedzenia

Lwów dn ia  31 S tyczn ia  1890.
® rrekcja*

i
Przedruku nie płacimy.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K ^ i t e c k i

Powszechna k

WYSTAWA I
ku uczczeniu pierwszej wystawy przem. w Pradze w r. 1791

p o d  p r o t e k t o r a t e m
Jego ces. i k r .  Apostolskiej Mości cesarza Franciszka Józefa I.

od 15. m aja do październ ika 1891. I
S ztu k a , nauka, p rzem ysł, rolnictw o, rękodzieła , w ystaw y specjalne, fontanna „lumiueuse", |

w ie c e , loterje itp . 2405

Na uroczystość 100-letn. jubileuszu Konstytucyi Trzeciego Maja p j j j  
polecamy następujące dzielą < 7®

B W *  pod karą Syberyl zabronione w Królestwie Polskiem

H  KOS YNI ERZY
powieść historyczna z 1863 r. w 2 tom.

przez A. De Lamothe.
O n a  z rekom, przesyłka 2  zl 5 0  ct.

TARCZA POLSKA
powieść historyczna w  3 tomach 

ydoi "przez Izydora Poechego 
Ceaa z rekom, przesyłką 2  zł. 5 0  ct. USB

PAMIĘTNIKI m
Carowej Katarzyny II | |§

spisane przez nią samą.
Jeszcze ty ko kilkanaścfe egzemplarzy lc|c| P  

w  zapasie.
Cena z rekom, przesyłką 2  zł. 2 0  ct. p j P  

Książki powyższe nabyć można za poprzedniem nadesłaniem należytości jedynie

w drukarni J^pzaińskiego w Gródku k. Lwowa, gjj)

@ i @ i § i f @ g § i § § & g o

Fijałkowskiego w W arszawie, oprawna 
w czerwone płótno z srebrnym orłem 

polskim i klamerka w  futerale. 
Cena z rekom, przesyfką 1 zl. 4 0  ct.

iiWiedeń, „Hotel Metropole.
R ingstrasse, Eranz—fosefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i galonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O S O B O W A , czytelnia za­
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du­
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolej uwyeh. 2131 L . Ś p e la e r  dyrektor.

i a worze na Szląsku austr. (E rnsdorf) Zakład hydro- 
patyczny i żętyczny. Uzdrowisko klimatyczne.

■ Leczej ie elektryuznośoią, masażem , żętycą i mle-
kiem. Sezo: od j. maja do 30. rrześnia. Lekarz Dr. Edmund Kow alski. 
Poczta, t)legraf, stacja kolei żelaznej. — Wyjaśnienia i broszury przesyła 

Inspekcja Zakładu. _  2361 I
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis i franko.

Nowość dotąd niebywała: K siążki z wzorami dla krawców niefrankowane tylko za 
nadesłaniem z ł r .  20’—, które po zamówieniu strącono będą z rachunku.

Materjały na ubrania.
Peruwien i doskin dla Wielebnego Duchowieństwa, przepisane materje na mundury dla 
o. I k. urzędników, takżi dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, ’• służących 
na liberję — niemniej sukna na bilardy, stoliki do gry, pakłak, także nieprzemaka^y 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 złr. Kto pragnie 
nabyć towar uczciwie sporządzony, trw ały , czysto wełniany, nie zaś bezwartościowe 
szmaty, które coraz częściej oferują po ci nach bardzo niskich , jednak w gatunku tak 
złym, że opłata krawca za robotę wartość przedmiotu kupionego przewyższa, ten niech 

się uda do n ajw iększego  składu sukna w  Austro-W ęgrzech pod firmą:
Jan Stikarofsky w  Bernie morawskiem (Briinn).
Stały mój zapas towarów dochodzi zawsze do ,/2 miliona z łr .,  nic więc dziwnego , że 
w takim światowym magazynie pozostaje wiele resztek Każdy zrozumie łatw o, że 
z resztek pozostałych próbek wysyłać nie mogę, gdyi rozsyłając ich Kilkanaście tysięcy, 
wyczerpałbym całe postawy sukna na same tylko próbki, ci wszyscy więc, którzy ogła­
szają, iż przesyłają próbki z resztek, dopuszczają się pospolitego oszustwa, a zamiary 
ich są nadto wyraźne, by je bliżej określać potrzeba. R esz tk i ,  któreby się nie podo­
bały, mieniamy na inne lub też zwracamy za nie pieniądze. Przy zamówieniu resztek 
należy podać dokładnie kolor, cenę i długość. — Wysyłam tylko za zaliczką najmniej 
zu z łr . 10 franco. — Korespondencję prowadzę w językach: niemieckim , polskim, 

węgierskim, francuskim , czeskim i włoskim. 2225

KAPSUŁKI IATIC0
P P . GRIMAULT i  Ko w  P -ryżu

Skuteczność niezawodna w  leczeniu r t e t ę c i d t  a  utru- 
dzania iofodka, które zawize pociąga w  ob* L64® **p-
w łtk  z kubebą w  płynie. _ _ __

W  JNryŚK, I, «Km i w

We Lwowie w aptekach pp. Mikolaseba, Wewiorskiego, Hackera. Sklepińskicgo
i  B e is e ra .  %l a *-

Dom Hermann-Lachapelle 1 BOULET i SPL Następcy 
t - 3 3 ,  ul. B c irod , — PARYŻ

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  V ROKU 1888 
Cztery medale złote na powsz. Wystawie ISd;), kl. 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE
d L o  r * o t » i © n ł a

N A P O J Ó W  O A Z O W Y C H
WODY SALCERSKIEJ, 

L !M 0 m Y , WODY SODOWEJ 
W 8 MUSUJĄCYCH

JEDYNE SREBRZONE 
WEWNĄTRZ

S Y F O N Y
wjzelkich kształtói 

i kolorów
Te aparaty będą puszczone w ruch na Wystawie w Moskwie.

Wysyłka franko szczegółowych prospektów. 2254

Wszelkie chemiczno-mikroskopowe analizy
jak : m oczu, p lw ocin , mleka karm icielek ; d a le j: badania pokarmów, napojó , 
artykułów  spożywczych, handlowych, technicznych, Ieczn:czych, gospodarskich
itp., w celu sprawdzenia tychże ja k o śc i, czystości lub zafałszow ania, — wykonuje 

z całą ścisłością naukową, po najumiarkowańszycb cenach
urzędownie upoważnione chemiczno-mikroskopowe laboratorjum 

W A L E R E G O  W Ł O D Z I M I R S K I E G O
mag’stra farmacji, chemika sądowego, egzaminowanego na wszechnicy we Wiedniu 

znawcy artykułów spożywczych 
We Lw ow ie, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 18. 2275

^  Na dzień 3. mala!
Celem większego uświetnienia zbliżającej się stuletniej rocznicy 
Święta narodowego, wykonał znany zaszczytnie artysta malarz 

p. T a d c n s z  F o p ie l  obr.z pod tytułem:

Uroczysty akt

Konstytucji 3. Maja 1791 r.
" p r z e d s t a w ;a —  —* -■

uroczystą  chwilę przyjęcia i zaprzysiężenia Konstytucji. 
iP&F* J h* w y s z ły

reprodukcje t-go obrazu i to w trzech rozmaitych wydaniach , z któ­
rych pierwsze, t. j. w y d a n ie  z w y k l e ,  jako nader tanie przyczynić 

się ma do zaznajomienia ładu ze znaczeniem wiekopomnego dnia. 
Rysunek sam ma 25 cm. wyeokoś-i a 35 cm. szerokości, c a ły

zuś obraz 38 cm. w ysokości 1 54 cm. sze ro k o śc i, a odbity
je st  na trw ałym  i dobrani papierze.

Cena pojedynczego obrazu 25 et.
Oprócz tego wyjdą dwa inne wydania przeznaczone dla zamo­

żniejszej publiczności. Jed n o  od b ite  na  g ru b y m  i t r w a ły m  k a r  
to n ie .  D ro g ie  odb ite  nu popierze  c li i fhk  i u ,  jjjy formacie: 
50 cm. wysokie, 66 cm. szerokie.

Ceny są następujące : 2433

‘W ^ vv d . a . a a i e  2 5  c t .
(z opakowaniem i  przesyłka  franco -W c t)

n a  J c a . r t 0 3 a . i e  5 0  c t .
(js opakowaniem i  p rzesy łk ą  franko 55 ct.)

W ydanie na papierze chińskim : 1 złr.
(z opakowaniem i nrzesyłką franko 1 zł. 5 et.)

Z uszanowaniem

Księgarnia H. ALTEKBERG-A wg Lwowie.

ZitlAD LECZNICZY BAB11
pod Wiedniem. 2407

Alkaliczno-słone źródło (13 term. od 25° do 26° Cels.)
K uracja  przez oały rok. Początek sezonu letniego w dniu 1. maja.

W ubiegłym roku było kuracjuszów 17.432 osób. Kąpiele tej przepysznie po­
łożonej miejscowości Są urządzone z wielkim komfortem, elegancją i .wygodą.

Dla wygody publiczności urządzono nowy kurhaiis z salam i koncerto- _  
•wen, czytelnią, salami do Konwersacji, zabaw i restauracja. Nowa sala do j  
piciu wód, wspaniały teatr  le t n i ,  pyszny park, najrozmaitsze urządzenia ma- B  
jąee na eeju przyjemność i wygodę stawiają zakład na wysokości pierwszorzę 
dnyeh światowych m iejsc kuracyjnych. ‘ Baden zaopatrzony jest w najlepsz 
wodę źródlaną z wodociągów wiedeńskich. — Wyjaśnień i prospektów udz e* 
najchętniej darmo " k e m u  k u ra cy jn a .

Najtańsze źródło do nabycia
wszelkich potrzeb do szycia, haftu 

i krawiecczyzny damskiej
Wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeB sznelek i paciorek, haftów na kauw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem na h aft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, m ydeł, perfum, grze­

bieni i szczotek, pularesów, woreczków . sakiewek,

Instrumentów muzycznych
H arm onik, Skrzypiec, G itar, Cyter, Herophonów 

STRUN ZNAKOMITYCH 
i  przyborów  do reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.
Łaskawe zamówienia uskuteczniają się natychmiast.

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr 174 a.)


